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Narodow ej, następnie Kom isji Rządowej W y­
znań i O św iecenia Publicznego, przez d z ie­
sięcio letn i przeciąg czasu od początku roku  
1 8 1 2  do k oń ca  roku 1821 (c ią g  dalszy).

G ospodarstwa, przem ysł i handel.
T eatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Ol w ie s z c z e n ia .

RZECZY ST A R O Ż Y T N IC Z E .— Opis starożytn o­
ści znajdujących się  w K rólestw ie P olskiem  
(c ią g  dalszy).

UZĘŚC URZĘDOW A.

Z Petersburga, 7 Sierpnia.
D u ia  2 4  czerw ca (y. s.) r. b ., N a j j a ś n i e j s z y  

P a n  raczy ł zatw ierdzić decyzję rady państwa  
wydaną na w niosek m inistra ośw iecen ia  pu bli­
cznego, a  rozszerzającą w ładzę prezesa C e s a r ­
s k i e j  akadem ji nauk oraz kuratorów  okręgów  
naukowych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

Wiadomości z M eksyku nadeszłe przez Ha- 
wanuę o wyborze areyksięcia austrjackiego 
M aksymiljana, na Cesarza meksykańskiego, 
przez ustanowioną przez jen. Foreya juntę 
z 250 znakomitszych obywateli, powszechnie 
uważane są za wiarogodne, lecz uchwała tej 
junty, potrzebuje jeszcze być zatwierdzoną 
przez lud, za pomocą głosowania powszechne­
go, ktorego rezultatu nie można jeszcze prze­
widzieć, z powodu, iż nie wiadomo jak ie  spra­
wiła wrażenie na ludności M eksyku, wspo­
mniana uchwala jun ty . Uznanie protektora­
tu F rancji nad Meksykiem przez S tany Skon- 
łhderowane, o czem wspominają depesze, na­
ten cza s by ty lk o  m o g ło  m ieć  w ięk sze  zn a cze­
nie, g d yb y  S ta n y  to z o s ta ły  uznane za  n ieza ­
leż n e  p a ń stw o .

Wbrew poprzednim zapewnieniom, k rąży­
ła w ostatnich czasach pogłoska w Paryżu, 
iż Cesarz nie będzie się znajdował w stolicy 
w dniu uroczystości 15-go sierpnia, wszelako 
pogłoski te nie naznaczają mu miejsca poby­
tu ua ten dzień.

Z Londynu donoszą, że lord Russell po na­
radzie z lordem Palmerstonem odłożył do dal­
szego czasu wycieczkę swą do Szkocji; k rą ­
żyła też tam  pogłoska, że nie lord Granville, 
ale książę Newcastle będzie towarzył Królo­
wej w podróży do Niemiec,* lecz pogłoska ta 
nie była uważana za zbyt wiarogoduą.

W7edług U  France król Grecki Jerzy  opu­
ści Danję we wrześniu; dwa dni zabawi wBru- 
kselli, sześć dni w Anglji i sześć dni we 
Francji.

Przybycie do A ten p. Braestrup, jako nad­
zwyczajnego posła i pełnomocnego m inistra 
duńskiego, sprawiło tam  doskonałe wrażenie, 
ponieważ upatryw ano w tern zapewnienie ry ­

chłego przybycia króla Jerzego. Powszechnie 
mniemają, że p. B raestrup m a misję zbadania 
czy król Jerzy  m a przybyć sam czy też ma 
mu towarzyszyć cudzoziemskie wojsko; wsze­
lako według wiadomości z Kopenhagi, Jerzy  
I  nie choe stanąć na ziemi greckiej pod osło­
ną cudzoziemskiega wojska.

J a k  donosi Courrier dni)imanehe, P orta  prze­
konawszy się z ogłoszonych protokułów lon­
dyńskich, że królowi Jerzem u pierwszemu 
przyznano ty tu ł króla Greków, poleciła swym 
am basadorom , Mussurusowi w Londynie i 
M ehmed-Dżcmil-paszy w Paryżu, przedstawić 
gabinetom angielskiemu i francuzkiemu pe­
wne uwagi w tym  przedmiocie. Porta, pom­
nąc że żywioł grecki stanowi znaczną część 
ludności cesarstwa tureckiego, obawiała się 
aby nadany Jerzem u I  ty tu ł króla Greków, nie 
przywłaszczał mu chociaż nominalnie pewnych 
praw do części poddanych sułtana. Podobno 
uwagi te zostały uwzględnione, a myśl w yra­
żona przez lorda Russella, aby ty tu ł króla Gre­
ków zamienić na ty tu ł króla Hellenów zyskała 
zatwierdzenie mocarstw opiekuńczych. Z te­
go powodu wkrótce m a być podpisany w L on­
dynie dodatkowy protokuł, dla urzędowego 
zaświadczenia tej zmiany trak ta tu  londyń­
skiego.

P raw ie wszystkie dzienniki wiedeńskie 
występują przeciwko postanowieniu gabi­
netu berlińskiego w przedmiocie sejmu mo­
narchów. U trzym ują, że powody podane 
przez gabinet berliński są bezzasadne, bo 
dotychczasowe kilkunastoletnie usiłowania 
przeprowadzenia reformy za pomocą konfe- 
rencij pełnomocników, okazały się bezowoc- 
nemi i tylko sejm monarchów mógłby dać 
popęd, do załatwienia drobiazgowych kwestij 
tej sprawy, na następnej konferencji m ini­
strów; sejm bowiem monarchów ma na ce­
lu jedynie, przyjąć podstawyreform y, nie zaś 
ostateczne i szczegółowe ich rozwinięcie. 
Dzienniki wiedeńskie utrzymują, że K ról 
P ruski odmówił udziału swego w sejmie mo­
narchów, ponieważ zajmowałby w niem niż­
sze od Cesarza A ustrjackiego miejsce.

P rojekta reformy jak ie  mają być przedsta­
wione na tym  sejmie przez Cesarza Austrjac­
kiego, zachowywane w największej tajemni­
cy. Powiadają wszakże, że projekta te uło­
żone są w sześciu punktach, pomiędzy któ- 
remi znajduje się reprezentacja ludowa związ­
ku (rada związkowa) obok izby wyższej (ra­
da mouarsza), i reforma siły zbrojnej związ­
kowej.

P ó łu r z ę d o w e  d z ien n ik i p a ry zk ie  Constitu- 
tionnel, Pays, oraz La France i  Courrier du D i- 
mnnehe, za p rzeczy ły  w ia d o m o śc io m  p od an ym  
przez m arsylski dziennik Semaphore o stanie 
rzeczy w Madagaskarze. M inister który pod­
pisał trak ta t handlowy z F rancją wcale nie 
został zamordowany, ani też konsul francuz- 
ki p. Laborde nie oddalił się z Tananariwy; 
owszem według wiadomości z wiarogodnych 
źródeł można się spodziewać, że panu D u p ró  
uda się wyjednać ratyfikację przez nowy 
rząd, trak ta tu  zawartego z Radamą Il-m .

(Ind. />., Pair., IV. Z.)

Depesza Wice-Kanclerza księcia Gorczakowa 
do barona Budberga, ambasadora Rosyjskiego 
w Paryżu, z Petersburga z 18 lipca.

Otrzymałem w tej chwili pańską ekspedy­
cję z d. 13 (25) lipca. Przesyłam  ją  bezzwło­
cznie do F inlandji, gdzie będzie przedstawio­
na Jego Cesarskiej Mości. Nie jestem  zatem 
w stanie uwiadomić JW P an a , o wrażeniu

jakiego sprawi na naszym Najdostojniejszym 
Panu.

Nie chcę jednakże zwłóezyć z przesłaniem 
JW P a n u  przez obecną pocztę uwag, które 
nasunęło mi szybkie jej przebieżenie. Uwagi 
te nie dytyczą isto ty  kwestji, ponieważ nie 
są nam jeszcze znane konkluzje praktyczne 
do jakich dojdzie rząd francuzki po naradze­
niu się z gabinetami Londyńskim  i W iedeń­
skim .

Zastanowię się tylko nad ocenieniem przez 
p. Drouyn de L huys w jego rozmowie z 
JW P anem , różnych punktów naszej odpo­
wiedzi.

1) Francuzki m inister spraw zagranicznych 
przyznaje, iż w zasadzie nić odrzucamy sze­
ściu punktów, lecz różni się w zdaniu co do 
przedwstępnego warunku, stawianego przez 
nas w ich zastosowaniu. Sądzi on że bezzwło­
czne wprowadzenie ich w życie, przyspieszy­
łoby uspokojenie kraju, kiedy w obecnym 
stanie panującego tam  wzburzenia, nie podo­
bna przewidywać chwili, kiedy te dobrowol­
nie nadane reformy mogłyby być udzielone. 
P. D rouyn de L huys z tego zdaje się wnosić 
że ostatecznie odpowiedź nasza oznacza od­
mowę pod pozorem przystania w zasadzie.

Zdaje mi się, panie baronie, że fakta dosyć 
jaw nie przemawiają w tym względzie. W ię­
ksza część środków zawierających się w sze­
ściu punktach została nadana przez N ajja­
śniejszego Pana. Zam iast uspokoić kraj, po­
służyły za punkt wyjścia dla zbrojnego po­
wstania. Podżegacze użyli tych reform i utwo­
rzonej przez nie autonomji administracyjnej, 
dla podburzonia kraju do powstania. Cel ich 
był dostatecznie jasny. Powziąwszy nadzie­
ję  uzyskania zupełnej niepodległości przy 
pomocy zagranicznej interwencji, nie mogli 
oświadczyć iż są zadowolnieni z instytucij l i­
beralnych, reprezentacyjnych i postępowych, 
których podstawy położone zostały przez 
rząd. Przeoiwnie musieli uważać powodze­
nie tych retorm, wprowadzających Polskę na 
drogę regularnego postępu, jako obalenie ich 
pragnień; dla tego uczynili z nich punk t wyj­
ścia powstania. Uczucia ich wcale się nie 
zmieniły odkąd m ocarstwa zagraniczne przy­
właszczyły sobie te artykuły. Głośno oświad­
czyli, że nie zadowolnią się niemi i że nie 
złożą broni dopóki nie osięgną celu do k tóre­
go dążą, to jes t odbudowania Polski w gra­
nicach z 1772 r.

Gdyby gabinet petersburgski nie odrzu­
cał w tradycjach swej polityki złej wiary i 
k r ę ty c h  d róg , m o że  b y ło b y  n ie ja k ą  zręczn o ­
ścią z jego strony kategoryczne przyjęcie 
sześciu punktów, aby zwalić na powstańców, 
w oczach popierających ich mocarstw, odpo­
wiedzialność wynikającą z ich odrzucenia. 
Lecz w sprawie tak poważnej nie chcieliśmy 
wyszukiwać sposobności do politycznego wy­
biegu. W ezwaliśmy, gabinety do prawej wy­
miany myśli i sądzimy żo są ożywione, ró­
wnym pragnieniem  dojścia do porozumienia 
w kwestji interesującej ludzkość i spokojność 
powszchecliną. D la tego z zupełną szczero­
ścią wskazaliśmy im jaw ną według nas pra­
wdę, że sześć proponowanych artykułów, nie 
różniących się w zasadzie od zamiarów N. P a ­
na, nie mogły otrzymać zastosowania p rak ty ­
cznego, aż dopiero po przywróceniu materjal- 
nej spokojności w kraju.

2) P . D rouyn de Lhuys upatryw ał oskar­
żenie przeciw rządowi francuzkiemu, w na- 
szem oświadczeniu, że nieustający spisek za­
wiązany zewnątrz,jest główną przyczyną obe­
cnego powstania.

Podobny zamiar nie mógł nam postać w

głowie. Przekonani jesteśm y że rząd frau- 
cuzki z ubolewaniem spoglądał na te knowa­
nia i nie mylił się co do ich rewolucyjnego 
charakteru. Nie mniej jednakże jes t prawdą, 
że te knowania istnieją pomimo niego; że 
P aryż jestjednem  z główniejszych ich ognisk; 
że podsycają moralne wzburzenie w króle­
stwie i dostarczają mu zasobów materjal- 
nych. F ak ta  te tak  są dotykalnie jawnemi, 
iż byłoby zbytnem tajenie ich.

Pow inniśm y byli je  wspomnieć aby zw ró­
cić uwagę rządu francuzkiego i wspólnie 
działających z nim na drodze dyplomatycznej 
gabinetów, na tę główną stronę kwestji. ,  Po  
przyjacielsku odwołaliśmy się do ich współ­
udziału, w widoku interesu, który nam się 
zdawał wspólnym z dwojakiego względu; 
naprzód, że spieszne uspokojenie królestwa 
Polskiego, będące przedmiotem powszechne­
go życzenia, zależało bezpośrednio od trw a­
nia tych przyczyn, a potem że dążenia ko- 
smopolityczno-rewolucyjne, jakie co raz bar­
dziej przybierało zaburzenie polskie z powo­
du udziału w niem żywiołów anarchicznych 
z wszystkich krajów, nadawało m u w na­
szych oczach charak ter niebezpieczeństwa 
dla całej Europy.

M inister spraw zagranicznych zaprzeczył 
naszemu ocenieniu ruchu polskiego. Odma­
wia przyjęciu laktu, wichrzącej mniejszości i 
knowań emigracji z zewnąrz; wskazuje z je ­
dnej strony, że w królestwie ruch musi być 
powszechny aby mógł opierać się wszystkim 
silom rządu rosyjskiego; z drogiej strony, że 
zewnątrz nie tylko okazały się intrygi kilku 
emigrantów, lecz głośno wyrzeczone sympa- 
tje przez opiuję publiczną, zgromadzenia i 
praw ie wszystkie rządy.

Ruch polski według naszego zdania przed­
stawia dwie różue od siebie strony; nieza­
przeczalny iż wewnątrz były zarody nieza- 
dowolnienia, nieodłączne od natury  rzeczy 
w kraju, który pam ięta żo był niepodległym. 
Zawsze będzie łatwo podniecić um ysły przy­
wołując wspomnienie tych tradycij. Rosja 
posiada ten k ra j dopiero zaledwie od pół 
wieku. W  ciągu tej epoki wypadki zewnę­
trzne ciągle przeszkadzały tej pracy poró- 
wnauia, koniecznej dla zatarcia różnic histo­
rycznych pod wpływem silnej jedności. Nie­
ma może żadnego państwa w Europie, które 
w takich w arunkach i w tak krótkim  prze- 

j  ciągu czasu, potrafiłoby utrwalić jedność poli- 
| tyczną.
I Nie przyjmujemy na siebie obowiązku 
badania różnych prób, jak ie  były robione. 

: Odbił się koniecznie p r z y  nich wpływ wzbu- 
j rzeń z epoki głęboko zawichrzonej. Aby po- 
j zostać na stanowisku praktyczuem , wskaże- 
1 my tylko, że Najjaśniejszy P an  przedsię- 
I wziął zatrzeć bolesne ślady przeszłości, za po- 
I mocą reform liberalnych, mających na celu 
! pogodzenie nauk nabytych doświadczeniem, 
: z warunkam i traktatów  i wymaganiami epo- 
! ki. kSam Cesarz wziął w tym względzie ini- 
! cjaty wę. iśrodki przez niego przyjęte, rów- 
j nie jak  i przysposobione przez jeg o  przeni- 
I kliwość, nie byty wcale odległe od podstaw 
zaleconych przez trzy mocarstwa, jako mogą­
ce zapewnić uspokojenie królestwa. D lacze­
go te usiłowania pozostały bezskutecznemi 
i jedynie tylko przyspieszyły powstanie 
kraju?

Tu okazuje się wpływ zewnętrzny. Naprzód 
emigracji, która od trzydziestu la t spiskuje 
przeciw spokojności Królestwa, pod osłoną 
opieki, jaką  znalazła we wszystkich krajach; 
następnie wpływy polityczne, do których

zawsze czepiały się nadzieje rewolucji w 
Polsce.

Jakko lw ck  czynne i uporczywo były k no­
wania emigracji, m iałyby mało wpływu na 
stan wewnętrzny Królestwa, gdyby nie były 
czerpały w-e wpływach politycznych nieogra­
niczonych środków działania. Każdy kraj 
potrzebuje porządku materjalnego. Masa lu ­
dności w ogóle przywiązana je s t do tego 
warunku niezbędnego dla pomyślności po- 
w8zechuej. Rząd rosyjski mógł i może jesz­
cze liczyć na ten żywioł istniejący w Polsce, 
równie jak i gdzieindziej. W  miarę zastoso­
wania, ulepszenia i uzupełnienia instytucij 
wprowadzonych z inicjatywy Najjaśniejszego 
Pana, w miarę rozwinięcia interesów rnate- 
rjalnych i moralnego wykształcenia kraju, 
mógł się spodziewać, że namiętności się uspo­
koją, że drażliwe wspomnienia znikną i że 
królestwo przyzwyczai się do posuwania się 
równolegle z Rosją, drogą postępu, bezwąt- 
pienia bardziej sprzyjającą jego pomyślności, 
niż niezawisłość narodowa i krwawe walki, 
w jakie dwa narody zostały wciągnięte. Te­
go właśnie rezultatu najbardziej obawiała się 
emigracja, k tóra straciłaby w ten sposób ca­
łe swe polityczno znaczenie i wszystkie swe 
nadzieje. D la tego, starała się wszelkiemi si­
łami zakłócić tę pracę ukojenia i uspokoje­
nia, i dla tego zabłysnęła przed oczami Pola­
ków nadzieją przywrócenia ich niezależności, 
za pomocą interwencji zagranicznej. Tu leży 
prawdziwa przyczyna, która w y  wołała i u trzy­
m ywała ruch. Bez tej nadziei emigracja 
mogła wywołać rozruchy, lecz nie powsta­
nie; spokojni mieszkańcy odrzuciliby te usi­
łowania, masy pozostałyby nieprzyjazne 
względem wszystkiego, co zakłóca ich p ra­
cowity byt, i taki je s t w istocie dotychcza­
sowy obraz wzburzenia w królestwie. Jeżeli 
cokolwiek może osłaniać charakter tego 
wzburzenia w oczach klas, które ze swej na­
tury  i interesu, powinnyby pozostać m uobce- 
mi i mogłoby przyczynić się do zjednania ich 
moralnego przystąpienia, to jedynie ułuda 
sympatij, podżegań wszelkieg o rodzaju, w y­
wołanych zewnątrz, a w końcu interwencji 
na korzyść zupełnej niezależności Polski.

Podżegacze ruchu doskonale to pojęli. Nie 
dla otrzymania instytucij mniej lub więcej 
reprezentacyjnych i liberalnych, wzięli się 
do broni i podburzyli kraj do powstania; ja ­
sno i głośno oświadczyli, że ich wyłącznym 
celem było odbudowanie Polsk i w granicach 
1772 roku i ciągle przedstawiali swym współ­
rodakom interwencję zagraniczną, jako pe­
wne uwieńczenie przedsięwzięcia, zachęcając 
ich do przyłączenia się do takowego. Tym 
sposobem rozruchy przerodziły sięna powsta-' 
nie i z rokoszu zrobiono rewolucję, pod po­
dwójnym wpływem instytucij samorządu na­
danych przez Jego Cesarską Mość i zachę­
ceń z zewnątrz.

P . Drouyn de Lhuys przyzna, że ton dzien­
nikarstw a Zachodu nie byrł tego rodzaju, aby 
mógł zmniejszyć te zachęty i że działania ga­
binetów, dały powód do tłomaczeń, mogących 
je utrzymać.

W  tak  ważnych i drażliwych kwestjach, 
istotne zamiary rządów nie są pojęte przez 
masy; często są przekształcaue przez organy 
prasy; opinja publiczna tym  sposobem jest 
podniecona i gabinety w ystaw iają się na wa­
żne niedogodności, kiedy się według niej kie­
rują, pozwoliwszy jej wprzód zbłąkać się. 
Zatem  powinny mieć na uwadze nie tylko 
swe zamiary, lecz i tlomuczenie jakie im mo­
żna nadać, oraz wpływ jaki może wywrzeć 
takie ich tłomaczenie.

R Z E C Z \  S T A R O Ż Y T N I C Z E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r k j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.
I.

P o w ia t  P r o c k i.

Wieś rządowa Orszymowo.
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 179).

Ołtarze, stalla i inno przybory wnętrza ko ­
ścielnego pochodzą częścią z 17-o, częścią na­
w et z 18-o stulecia. W ielki ołtarz w stylu od­
rodzenia, z figurami po bokach świętych 
W oj ciecha i Stanisława, nosi na sobie herb 
Szyszkowskiego Ostoję, oraz Półkozica, k tó ­
rego znaczenie dla braku źródeł miejscowych 
trudno teraz odgadnąć." Ten sam herb znajdu­
je  się i nad stallami po stronie epistoły. Po 
stronie zaś ewangelji na miejscu odpowie- 
dniem widać cyfrę.

Obraz M atki Najświętszej pocieszenia w oł­
tarzu wielkim umieszczony malowany jest 
przez niejakiego Łukasza z Łowicza, malarza 
ja k  się zdaje w 16-tym albo w początku 17-go 
wieku żyjącego. Obraz ton od roku 1647 za­
słynął cudami, które władza duchowna za 
autentyczne uznała i do tego czasu kościół 
Czerwiński licznie przez pobożnych był od­
wiedzany, a  skarbiec w kosztowne podarki 
wzrastał. R ysy twarzy w tym  obrazie są w y­
raziste, a pendzcl gładki. Draporji nie widać 
bo ją srebrna sukienka zasiania.

W  stallach są obrazy świętych zakonu ka­
noników Laterańskich, m iernym  dosyć pen- 
dzlem nam alowane, nad stallami zaś cztery 
wielkie obrazy z żywota Boga Rodzicy, to 
je s t: Zwiastowanie, Nawiedzenie S-tej E l­

żbiety, Boże narodzenie i Ofiarowanie Dzie- i 
cięcia Jezus. Na samym kościele rozwieszone J 
liczne portrety 17-go i 18-go wieku, a z tych ! 
niektóre zwłaszcza niewieście pod względem 
ubioru arcy-ciekawe. Pomiędzy niemi znaj­
duje się portret założyciela kościoła P iotra 
Dunina, H enryka księcia Sandomierskiego, 
syna Bolesława Krzywoustego i obraz wy­
stawiający sprowadzenie zakonników do Czer­
w ińska przez tegoż monarchę. Te ostatnie 
malej są wagi.

Ciekawsze są nierównie okrągłe medaljo- 
ny z wyobrażeniami Ewangelistów i dokto­
rów kościsła w wypukło-rzeźbie na drzewie 
rżnięte. D łuto w nich dobre na pięknych 
wzorach 16-go stulecia ukształcone, robota 
sama może pochodzić z epok restauracji ko­
ścioła przez opata Szyszkowskiego, tylko ob­
ramowania późuiejszemi się zdają.

Ze sprzętów kościelnych zwracają uwagę 
na siebie (lwa pyszne liebtarzo brązowo kolo 
wielkiego ołtarza stojące, i lam pa srebrna pod 
tymże ołtarzem zawieszona. W  skarbcu jest 
jeszcze dosyć srebra, lubo znaczna część one- 
go po supresji kanoników regularnych prze­
szła do skarbcu katedry Płockiej. Pomiędzy 
tem i srebram i nic niema starożytnego, a pod 
względem sztuki odznacza się tylko jedno wo­
tum  srebrne, wystawiające w płaskorzeźbie 
stworzenie świata, tak  zwaną robotą trejbo- 
waną wykonane. Skarbiec ukryty jest za stal­
lami kanonieznemi; prowadzą do niego drzwi 
dosyć szczupło, obwarowane staroświeckim 
bardzo sztucznie zbudowanym zamkiem, k tó ­
ry  do arcydzieł ślusarskiej sztuki należy. Od­
znaczają się także drzwi boczne w południo­
wej ściąnie kościoła, na dziedziniec klasztor­
ny prowadzące, pod względem staroświeckiej 
roboty w zawiasach, które bodaj ozy nie po­
chodzą z epoki pierwotnego założenia kościo­
ła, bo już podobne przy k ilku Duninowskich 
kościołach uważano.

W  starożytne nagrobki kościół Czerwiński 
nader jes t ubogi. Leży tu  wprawdzie ciało 
K onrada II-o  książęcia mazowieckiego, zmar­

łego roku 1294, lecz ci książęta żadnych, jak  
się zdaje, nie stawiali sobie pomników. Duże 
kamienne tablice, leżące przed ołtarzam i w 
odpowiednich sobie po obu stronach kościoła 
kaplicach, a groby opatów bez wątpienia na­
krywające, z 16-go pochodzić mogą stulecia, 
lecz na jednej z nich żadnego śladu wyobra­
żenia, a na drugiej nader słaby, bez żadnego 
napisu dopatrzy.

Nagrobki, a raczej pośmiertne napisowe ta ­
blice opatów; Jakóba K uli a Soboli h. Roch 
zmarłego roku 1538, Jan a  Lewickiego herbu 
Rogala zmarłego roku 1565, położył pew nie 
Mikołaj Szyszkowski przy odnawianiu tu tej­
szego kościoła w roku 1633. Tak się przynaj­
mniej domyślać można po umieszczonym na 
tych tablicach u dołu herbie Ostoja.

Świeckie nagrobki są tylko d w a : to jest 
Zuzanny z Gosiewa Łuszczewskiej, zmarłej 
roku 1617 d. 30 Sierpnia i Teressy z Tutowca 
Czosnowskiej, zmarłej r. 1674,— obadw azsa- 
memi tylko napisami, bez żadnej w wyrobie­
niu sztuki.

W reszcie oprócz n a g r o b k ó w  jest tu  jeszcze 
na najbliższym wielkiego ołtarza filarze od 
strony epistoły tablica) marmurowa z napisem 
restaurację kościoła przez Szyszkowskiego 
poświadczającym, w następujących wyrazach: 

D. O. M.
Templum hoc difficili ac prope immenso 

labore e lapide secto anfiquo et rudi opere 
extructum , lionorique ac eultui magnae m atris 
virgiuis dedicatum, cum vetustate dilapsum 
ruina m inaretur, Nicolaus Szyszkowski Ab- 
batiae Cerwenensis Adm inistrator perpetuus, 
supremus regni Secretaries, refecit, junctis- 
que latere fornicibus in augustiorem formam 
hanc restituit, anno a partu virginis supra 
m illesimum sexeentesimum, trigesimo tertio.

P rzed frontem  kościoła znajduje się plac 
murem do koła obwiedziony do odbywania 
procesji w czasie pogodnym. Od strony m ia­
sta prowadzi do niego brama umieszczona 
w oddzielnej wieży, za dzwonnicę zarazem 
służącej. Budowa tej wieży spółczesną jest

budowie ściany naczelnej kościoła i z czasów 
Gotyckich pochodzi: W  niej pomiędzy inne- 
mi zawieszony jest wielki dzwon imieniem 
Rafał, przez Rafała opata tutejszego w roku 
1497 sprawiony. Na dzwonie tym  znajdują 
się zatarte napisy i herby: Radwan, Jas trzę­
biec, Pobóg, Jasieńczyk.

K to  wie czy dzwon ten uiebył sprawionym 
do nowo wystawionej dzwonnicy, a w takim 
razie przypuścićby należało, że całe odnowie­
nie kościoła Czerwińskiego w czasach sztuki 
Gotyckiej, którego ślady dotąd pozostały, 
przez opata R afała w końcu 15-go wieku zo­
stało dopołnionem.

Zabudowania klasztorne z dwóch składają 
się części: z części właściwie klasztornej i z 
części tak zwanej zamkowej, w której ksią­
żęta mazowieccy przemieszkiwali niekiedy 
i k tóra w ogólności na przyjmowanie dostoj­
nych przejeżdżających była przeznaczoną. Być 
naw et inożc, że tam  stał zamek wprzódy je ­
szcze, nim kanonicy regularni do Czerwińska 
wprowadzeni zostali. Obiedwie te części prze­
stawił zupełnie Mikołaj Szyszkowski, i w nich 
dawniejszej architektury  żadnego nie dopa­
trzy śladu. Nad bramami też wewnętrznemi 
ukazuje się herb tego prałata Ostoja, a w  in­
nych miejscach gorejące strzałą przeszyte 
serce, jakiego zakonnicy reguły S go Augu­
styna za godło swoje używają. Opat naw et 
klasztorny nie mieszkał w samym Czerwiń­
sku, ale w Sielcu,wiosce do Opactwa należą­
cej, dla celebry tylko i święcenia zakonników 
do klasztoru przyjeżdżał.

Zgromadzenie kanoników regularnych po­
siadało klasztor Czerwiński aż do swej supre­
sji w roku 1819 zaszłej. Dobra jednakże ode­
brał im jeszcze Rząd Pruski, wyznaczywszy 
na to miejsce kompetencję pieniężną, jed n o ­
cześnie z supresją powyższego zakonu odda­
ny został kościół z klasztorem pannom N or­
bertankom z Płocka sprowadzonym, których 
początkowo było 22, dziś zaś jes t tylko 14. 
T rudnią się one wychowaniem panienek.

W ew nątrz gmach ten w dobrym jes t sta­

nie. Sklepienie nawet ma nienaruszone, co 
tern bardziej zastanawia, że to z powodu po- 
psueia dachu , mocnemu podlega zaciekowi. 
Zewnątrz dach głównie potrzebuje napraw y, 
a północna wieża nawet przestawienia, bo ma 
jedną ścianę prawie w całej swej wysokości 
pękniętą. Zabudowania klasztorne zbyt ob­
szerne na teraźniejszą Czerwińską załogę i w 
znacznej części nie zamieszkane, koniecznie 
m uszą upadać; strona zamkowa zwłaszcza już 
prawie w ruinie stoi.

Od lat 40-tu z górą zamierzona jest restau­
racja tego całego gmachu. Jeszcze przed roz­
wiązaniem swego zgromadzenia kanonicy re­
gularni zamyślali o pokryciu wież nowemi ko- 
pułkami, a sprawione już w tym  celu gałki 
i krzyże złocone, dotąd szczęśliwie spoczywa­
ją  w7 kościele. Cały atoli interes dotąd jest 
w korespondencji, a tymczasem odwieczny7 
krajowego budownictwa pomnik, pom nik dla 
dziejów sztuki nader ważny7, coraz się bar­
dziej do upadku nachyla. Podźwignienie one- 
go jes t potrzebą nader naglącą, przy czem 
jednakże dobrze by było tak plan restauracji 
urządzić, aby wszystkie odnowienia dążyły 
do zatrzymania dotychczasowego kształtu," w 
szczegółach tem u odnowieniuuledz m ających, 
jeśli już nie do przywrócenia pierwotnej for­
my7, k tórą miały przy nąjpierwszem wysta­
wieniu św iątyni, k tórą skutkiem  później­
szych przerabiań straciły7, a k tóra się jednak  
daje odgadnąć.—Uwaga ta  ściąga się szczegól­
niej do okien wieżowy7ch w części zamurowa­
nych , którym  możuaby pierw otną postać 
przy7wrócić przez przedzielenie ich od siebie 
kamiennemi słupkami. Co do kształtu kopuł 
wieżowych, trudno odgadnąć jakie były po­
czątkowo, bo dziś wieże po prostu piram idal- 
nemi daszkami są pokry7te, ale to pewna, żo 
projektowane na miejsce tych daszków zakoń­
czenie wież wspomnionych w kształcie obeli­
sków na stopniach, do ich budowy wcale nie 
jes t stosowne i z chropowatemu inuram i gma­
chu całego dziwną będzie stanowić sprzecz­
ność. Nierównie lepiej zostawić ua wieżach
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D la tego w skazaliśm y na jaw ny , w edług 
nas, fakt, że przekonanie o pom ocy z zew ­
nątrz , u trzym yw ane przez in try g i em igracji, 
było p rzyczyną uporczyw ości i rozszerzania 
pow stania w kró lestw ie  i  dla tego, iż ani na 
chw ilę nie m ogliśm y przypuszczać, aby ten  
fak t należał do zam iarów  rządu francuzkie- 
go, zw róciliśm y jego nań uw agę, jako  na g łó ­
wną zawadę, przeszkadzającą urzeczyw ist­
nieniu się, w ypow iedzianego przez niego ży ­
czenia na korzyść prędkiego uspokojenia 
królestw a.

3) M ożemy ty lk o  obstaw ać p rzy  uw agach 
zaw artych  w naszej odpowiedzi co do zawie­
szenia działań w ojennych. N ie m a w' P o lsce  
działań  w o jen n y ch , je s t  ty lko  bunt; niem a 
stron  w ojujących, ale z jednej s trony  bun to ­
w nicy z bronią w ręku, z drugiej rząd  p ra ­
w ny, w ładze i a rm ja reg u la rn e . W  tak im  sta­
nie rzeczy, jed y n y m  m ożliw ym  układem , je s t 
pow rót do porządku i poddanie się bun tow ni­
ków . N ie podobna nam  inaczej rozum ieć kwe- 
stji godności i porządku publicznego. Co do 
m aterja lnego  zastosow ania, nie potrafiliśm y 
sobie w ytłom aczyć, an i pom iędzy k im  m o­
głoby być układane zawieszenie broni, ani 
jak iem i sposobam i poręczonoby jego u trzy ­
m anie .

4) Co się tyczy naszej propozycji, poprze- 
duiej konferencji trzech graniczących z sobą 
m ocarstw , nasunęła się nam, ja k  to zauw ażył 
francuzki m in ister spraw  zagranicznych, z za­
sady służącej za podstaw ę działaniom  dyplo­
m atycznym  gabinetów  przy zaw ieraniu  tra k ­
tatów  z 1815 r. Zgodna je s t ona z n a tu rą  rze­
czy i dyplom atyczncm i p re judykatam i. D la 
tego n ie  pom yśiiliśm y o poprzedniem  uzyska­
n ia  przyzw olenia dwóch m ocarstw , k tóre 
w spólnie należały  do podziału; nie potrzebo­
w aliśm y porozum iewać się z niem i w tym  
względzie. M ieliśmy odpowiedzieć na w ym ia­
nę m yśli z gabinetam i francuzkim , angielskim  
i austrjack im . W  odpowiedzi na propozycje, 
k tó re  zdaw ały nam  się w yw oływ ać ważne za­
rzu ty , nasunęliśm y im  kom binację, k tó ra  ja k  
nam  się zdawało, była zgodna z duchem  i z 
brzm ieniem  trak ta tó w  i m ogła doprowadzić 
do pokojowego załatw ienia, zgodnego z wspól- 
nem i uaszem i życzeniam i.

Zdanie, jak ie  w obec J W . P an a  w ypow ie­
dział p. D rouyn  de L b u y s, u tw ierdza m nie w 
przekonaniu , że kw estja  o k tó rą  się obecnie 
układam y, prow adzi do trudności, dla tego, że 
była źle postaw iona i że od sam ego początku 
w ystaw iona była na  sztych godność gab ine­
tów .

W  sam ej istocie, rząd francuzki, rów nież 
ja k  i angielsk i i austrjack i, w yraziły  nam  ży­
czenie prędkiego uspokojenia kró lestw a P o l­
skiego. Życzenie to, podzielam y w rów nym  
stopniu. Zaw ezw aliśm y go do przyjacielskiej 
w ym iany m yśli na podstaw ie trak ta tów . Z a ­
lecił nam  ja k o  środek osiągnięcia zam ierzo­
nego celu rożne kom binacje. O kazaliśm y, że 
sześć arty k u łó w , k tó re  służyły  tem u za pod­
staw ę, podchodziły pod k ie ru n ek  zam iarów 
naszego N ajdostojniejszego Pana. N a miejsce 
p ro jek tu  kou tereucji,k tó ra  w e d ł u g  n a s  m iała tę 
niedogodność, że w prow adzała bezpośrednie 
m ięszauie się m ocarstw , coby osłabiło nasz 
u ro k  i zachęciło przesadzone roszczenia pow­
stan ia , przedstaw iliśm y pro jek t poprzedniej 
konferencji trzech bezpośrednio in te reso w a­
nych  dw orów , k tó ra  m iała korzyść u trzym a­
nia  ich działania uiezależueui, w kw estji we­
w nętrznej .adm inistracji, prow adząc do tego 
sam ego celu, zgoduie z duchem  i brzm ieniem  
trak tatów . Propozycja  ta natchn iona nam  zo­
s ta ła  przez chęć pojeduawczą.

M ożemy tylko ubolew ać nad ocenieniem  
jej przez fraucuzkiego m in is tra  spraw  we­
w nętrznych .

Rów nie p rzyk ro  zadziwiło nas, w rażenie o 
jak iem  w spom inał J W P a n u  co do ogólnego 
tonu  naszych odpowiedzi. Z b y t w ażna je s t  
to  kw estja, aby odpow iednim  w niej był za ­
m ia r ironji, a tem  bardziej jeszcze w yzyw a­
nia. Lecz tu  także objaw ia się fałszyw y 
p u n k t w yjścia całych tych układów  i kwe- 
stij g o d n ośc i,jak i został spow odow any przez 
nadanie  jaw ności i w m ięszanie się nam iętno­
ści p rasy  i publiczności.

B ardzo słusznie, panie baronie, w spom nia­

łeś o obrażonej godności, k tó ra  m ogła się 
w yjawić przy w yrażaniu  naszych m yśli.

W  obec w yrządzanych nam  zniewag, tru ­
dno aby było inaczej. W cale  nie chcem y 
przypisyw ać rządowi francuzkicm u zam iaru 
obrażenia nas. P rzek o n an i jesteśm y o szcze­
rości jego usiłow ań w celu okiełznania gw ał­
tow ności d z ienn ikarstw a i pow strzym ania 
w yrażenia się uczuć publiczności, na k tó re  
musi zw racać u siebie uw agę i na k tó re  zw a­
ża i u innych.

D la  tego z pew nością zrozumie, iż n iepo­
dobna nam  było nie zw rócić uw agi na potęgę 
uczucia narodow ego, z tak ą  siłą  ukazującego 
się w R osji pod w pływ em  ostatn ich  w ypad­
ków.

Rząd cesarsk i s ta ra  się uspokoić, oświecić, 
pow strzym ać ten  w ybuch ducha publicznego, 
g łęboko zadraśniętego napaściam i bezprzy- 
k ładnem i może w historji.

O bow iązkiem  jest rządów a zadaniem  d y ­
plomacji, usuw anie w prow adzeniu w ielkich 
spraw  tych  nam iętnych  uniesień, w ik ła ją­
cych je  i m ogących na praw dę w ystaw ić p o ­
kój na niebezpieczeństw o.

S um ienn ie  nic nie zaniedbaliśm y dla 
przyczynienia się do tego dzieła pojednania 
i ani m yślą, ani czynem , nie usuw aliśm y się 
od ożywiającego nas pragnienia dojścia do po­
rozum ienia się, zgodnego z in teresem  ogól­
nym  a w szczególności zo stosunkam i jak ie  
oddaw na nas łączą z rządem  N. cesarza fran­
cuzów'.

Lecz pragniem y także liczyć na podo­
bne usposobienia z jego s trony  i nie będziesz 
J W P a n  u k ry w a ł przed p. D rouyn  d e L h u y s , 
jak b y  trudnem  było nasze zadanie, gdyby 
We F ran c ji nie zważano na konieczności ja ­
kie nam  narzuca uczucie narodowe, będące 
nie ty lko  rezu lta tem  uniesień lub sym patij 
ludow ych,lecz także będące połączonem  z naj- 
droższem i tradycjam i, z najżyw otniejszem i 
in teresam i kraju, k tó re  ufność ludu ro sy j­
skiego oddała pod opiekę patrio tyzm u swego 
N ajdostojniejszego F ana.

P rzy jm ij i t. d.
(podpisano) Gorczakow.

Frnncjn .

Faryż, 7 Sierpnia. Posiedzenie rady  m i­
nistrów  odbywało się dziś w Ś ain t-C loud  
od godziny 10-ej rano do 12-ej w południe. 
P o  śniadaniu, k tóre  skończyło się o godzinie 
pierw szej, doradcy korony w rócili do P a ry ­
ża. Nie wiadomo dotąd co zostało postano­
wione na  tein posiedzeniu, lecz powszechnie 
uw ażają za błędne, pogłoski, jak o b y  na tem 

.posiedzeniu m iały  się ścierać między sobą, 
dwa przeciw ne sobie obozy w łonie gab i­
netu.

ta  trie zapew nia, że w krótce ma być ogło­
szony w Monitorze d ek re t cesarski, uw alnia- 
oy od 1-go sierpnia r. b. od wszelkiej opłaty 
beczkowego, s ta tk i belgickie, przychodzące 
w p ro s tz  portów  belgickich do portów  fran- 
cuzkich. D e k re t teu  utrzym uje wszakże o- 
p ła tę  po 1 fr. od beczki od s ta tk ó w  belgic­
kich, przypływ ających  z A nglji lub posia­
dłości angielskich. Podobneż uw olnienie 
od opłaty, udzielone je s t przez B elglję po­
cząwszy od tejże daty sta tkom  francuzkim  
przybyw ającym  w prost z portów  francuz- 
kiob. D e k re t ten, będący w ykonaniem  tra ­
k ta tu  z 1-go m aja 1861 roku, zaw artego po­
między F ra n c ją  a B olgją i konw encji m ię­
dzynarodow ej z 10-go lipca r. b., codo w yku­
pienia opłaty na iSkaldzie, uzupełnia szereg 
środków , przedsięw ziętych w celu zapew nie­
nia obu narodom  w zajem nych korzyści zupeł­
nej swobody handlow ej.

W iadom ości z M adagaskaru są  bardzo 
przykre, lecz, ja k  się zdaje, F ra n c ja  odroczy 
do dalszych czasów wszelkie czynne kroki.

J a k  zapew niają, tw orzy się teraz osobny od­
dział żandarm erji dla M eksyku. Oddział ten 
m a liczyć dw a tysiące  ludzi.

Journal des Debats z dnia 6-go b. m. poda­
je co następuje:

O sta tn ie  nasze korespondencje z P e te rs ­
burga datow ane są z 30-go lipca, a z W ie ­
dnia i B erlina  z 1-go sierpnia. W .duiach po-

m ienionych, wiedziano w  tych  trzech  sto li­
cach o wrażeniu, wy w artem  na rządy F ra n ­
cji, A nglji i A ustrji depeszam i rosyjskiom i 
z 14-go lipca. a wiedziano nie ty lko , że opi- 
nja publiczna została niem i zaniepokojoną, 
lecz także, że trzy rządy nie om ieszkają po­
rozumieć się co do nowego kroku , ja k i  przed­
sięwziąć należy w P e te rsb u rg u , dla sk ło n ie ­
n ia  gabinetu  rosyjskiego do w yraźniejszego i 
prostszego przyjęcia sześciu punk tów  propo­
now anych, ażeby w ten  sposób przyśpieszyć 
o tw arcie konferencij, przeznaczonych do roz­
w iązania kw estij polskiej ile możności s ta ­
nowczo. K orespondent nasz z P e te rsb u rg a  
przedstaw ia nam  usposobienie um ysłów  
w tem  m ieście i swe w łasne kom binacje co 
do usposobienia dworu rosyjskiego, k tóry  
zdaniem  jego  nie przestał być ożyw ionym  
duchem  pojednawczym  i k tó ry  zdziwiony 
został tłum aczeniem  dauem  jego ostatn im  
depeszom  i przyjęciem  jakiego one doznały. 
P rzy toczym y dosłownie tę  część jego ko re­
spondencji, znajdziemy tu bowiem objaśn ie­
nia zdolne, zdaniem naszem, przyczynić się 
do rozproszenia w ątpliw ości pow stałych  w 
publiczności co do u trzym ania  pokoju:

„Nie bez pewnego w ahania się (pisze do 
nas nasz korespondent), do tykam  tego p u n k ­
tu  tak  drażliwego, a m ilczałbym  niezawo­
dnie, gdybym  nie m iał głębokiego p rzeko­
nan ia  i zupełnej pewności, że om ylono się 
co do m yśli, ja k a  natchnęła osta tn ie  depesze 
księcia G orczakow a, w k tó ry ch  chciano u p a­
tryw ać jak iś  zam iar ironji i szyderstw a. P o ­
dobny zam iar nie ty lko byłby w ielce n iesto ­
sow nym  co do ośób; w ta k  w ażnych okolicz­
nościach i w tak im  przedm iocie, użycie m o­
wy ironicznej, mogłoby być w ytłom aczone 
jedynie brakiem  zm ysłu politycznego a n a ­
wet rozsądku. W skazując na  działanie ży­
wiołów rew olucyjnych w szystkich krajów , 
skoncentrow anych  obecnie w K rólestw ie 
Polskiem , jak o  na okoliczność, stanow iącą 
w gruncie w oczach jego ch arak te r europej­
ski kw estji, książę w ynurzy ł na serjo prze­
konanie poważne i należycie obm yślone, 
k tórem u odjąć nie m ożna znaczenia, lecz
0 szczerości k tó rego  nie podobna pow ątpie­
wać. K siążę G orczaków  dał dowody, że je s t 
jednym  z uajliberaln iejszych mężów stanu 
rosyjskich. J e s t  on oddaw na, słuszuie czy 
niesłusznie, przekonany, że s tronn ic tw a  re ­
wolucyjne, będące plagą dla swobód, k ie ru ją  
wszystkiem i rozrucham i. A poniew aż rokosz 
polski w ybuchł w łaśnie w chw ili, gdy Oe- 
sarz A leksander wszedł stanow czo na drogę 
reform  liberalnych, na turaln ie  przeto p rzy ­
pisuje tem u rokoszowi pochodzenie rew olu­
cyjne, podczas gdy E uropa  w yprow adza ta ­
kowy z innych  pobudek, przeciw  którym  
Rosji służy bezpośrednie praw o zrobienia 
zastrzeżeń. Zyczyćby należało, ażeby oddano 
w tym  względzie w iększą słuszność p. G or- 
czakowowi i ażeby nie zapom inano, że jego 
sposób m yślenia, k tóry  jest zarazem  sposo­
bem m yślenia Cesarza, podzielany je s t  p ra ­
wie jeduozgodnie w P e te rsb u rg u  i M o­
skw ie.

N a serjo takżo książę G orczakow , przy­
pom inając sposób postępow ania w 1815 roku 
na kongresie w iedeńskim , oświadczył, iż go­
tów je s t  porozum ieć się z gabinetam i w ie­
deńskim  i berlińsk im  „co do szczegółów ad­
m in istracy jnych  i układów  w ew nętrznych”, 
przyczem  zrobił tę uw agę, że zasady ogólne 
nie wchodzą do kw estji. W iadom o dziś, że 
książę nie m iał zam iaru w yłączenia F ran c ji
1 A nglji, i że zastrzegał sobie zakom uniko­
wanie im na drodze urzędowej a k t pochodzą­
cych z narad konferencji ścieśnionej, k tóre- 
by stanow iły  zastosow anie prak tyczne sze­
ściu punktów , oraz poddanie takow ych pod 
ich kontrolę. W iele byłoby dopow iedzen ia  
o początku tej propozycji, uczynionej trzem  
dworom  i nie będącej w-yłączuie rosy jską , 
a co do której m in is te r Cesarza A leksandra  
nie p ierw szy powziął m yśl. Lecz zbytecz- 
nem  byłoby pow tarzać o tem, co m ogło mieć 
m iejsce w ciągu ostatn ich  pięciu miesięcy 
w poufnych stosunkach  dworów w iedeń­
skiego i petersburgskiego, po za obrębom  
drogi urzędowej. Nie byłoby to może nie bez 
niedogodności, w chwili gdy w ypada w y­
strzegać się starann ie  w szystkiego, cokol­

wiek m ogłoby zw iększyć rozdrażnienie je­
dnych  lub drugich, a jednocześnie zdwoić 
usiłow ania dla dania duchow i pojednaw cze­
mu przew agi; wszelakoź wolno przypom nieć 
okoliczność, zbyt zapom nianą, m ianowicie, 
że proponow ana obecnie przez gabinet pe- 
te rsb u rg sk i form a postępow ania, je s t  pom y­
słem  austrjackim ; że popierał j ą  energicznie 
książę M otternich  w rozm aitych czasach i że 
książę ten  narzucił j ą  poniekąd gabinetom  
pe tersburgsk iem u i berlińskiem u przy oko­
liczności przyw łaszczenia przez A ustrję  K ra ­
kowa. K siążę M etternich , donosząc gabine­
tom paryzkiem u i londyńskiem u, pod dniem 
6-m  listopada 1846, o now ych postanow ie­
niach, um ów ionych w tym  względzie w W ie­
dniu pom iędzy A ustrją , P ru sam i i Rosją, 
ośw iadczył, iż chodziło „o fak t nieodw ołal­
nie stw ierdzony; że decyzje już  -dokonane, 
by ły  rezu lta tem  zastanow ienia się rów nie 
szczerego ja k  i rozw ażnego.” D ecyzje te 
przytoczone zostały  w m em orjale, dolączo- 
czonym  do depeszy księcia, gdzie postaw ione 
było następujące zapytanie: „Ozy trzem  dw o­
rom  służy w yłączne praw o decydow ania sa ­
mym, bez in terw encji k tó regokolw iek  in n e ­
go państw a, o przyszłym  losie m iasta K ra ­
kow a?” Sam o z siebie w ypływ a, że auto- 
row ie m em orjału form alnie oświadczyli się 
w tym  względzie tw ierdząco.”

K orespondenci nasi rozw ijają obszernie 
zdanie, że książę G orczaków  chciał jedynie  
zastosow ać się do precedencij stw orzonych 
przez sam ąż A ustrję , a na  stw ierdzenie tego 
p rzy taczają liczne u stępy  dokum entów  au- 
strjackich; pow iadają oni także, iż książę s ą ­
dził bardzo szczerze, że m yśli jego zgadzały 
się w zupełności z m yślam i dw oru W ied eń ­
skiego, zakom unikow anem i m u urzędow nie 
i pólurzędow nie, tem  bardziej, że takow e od ­
pow iadały tem u , co w iedział dokładnie o 
obawie rządu austrjackiego, stale niezachw ia­
nego w swem postanow ieniu bronienia ca ­
łości cesarstw a, tak  przeciw tym  którzy- 
by chcieli pozbawić go posiadłości w łos­
kich, ja k  i przeciw roszczeniom mniej więcej 
jaw n y m  rokoszan polskich i w ęgierskich, o- 
raz zostającego zawsze w kłopocie co do po­
godzenia, tak  w swej m owie ja k  i w postępo­
waniu, różnorodnych potrzeb, k tóre  mogą po­
godzić się jedynie ze stanow iska in te resu  au- 
strjackiego. T w ierdzą oni, że książę G orcza­
ków nie m iał nigdy na  m yśli nak łan iać A u ­
strję  do zdrady, k tórej nie je s t  zdolną dopu­
ścić się względem F ran c ji i A nglji, z k tórem i 
pow intiaby znajdować się na konferencji pię­
ciu w ielkich m ocarstw , po przyjęciu przez trzy  
państw a sąsiednie, na ich naradzie przygoto­
wawczej, p ro jek tu  układu.

W yjaśniw szy w ten  sposób zam iary k się ­
cia G orczakow a i w ykazaw szy, o ile to się 
dało zrobić, że tym  zam iarom  pojednaw czym  
i pokojow ym , nie zaprzeczają ani ton depesz 
z 14-go lipca, ani ich konkluzje, koresponden* 
ci nasi zapatru ją  się na inny  punk t, niem niej 
w oczach naszych ważąy.

„K siążę G orczakow  (piszą oni) nie zaprze­
cza m ocarstw om  europejskim  praw a czynne- 
go in te re so w a n ia  s ię  * lo sam i k ra ju , k tó re g o
porządek został znacznie zakłócony, zw łasz­
cza gdy pow ołują się na postanow ienia tra k ­
tatów  istniejących; p rzysta ł on na sześć p u n ­
k tów  zaproponow anych za w spólną zgodą 
przez trzy  dw ory, a m ało to pow inno obcho­
dzić, iż postąp ił tak  dla tego, że środki te 
„zostały zadecydow anez rozkazuC esarza A le ­
ksan d ra  lub przysposobione przez późniejszy 
rozwój, ja k i  Cesarz A leksander sobie zastrzeg ł 
i k tó ry ch  znaczenie zostało jasno  w ykazane.” 
P rzy jęc ie  z jego strony je s t  form alne, a to 
je s t  najw ażniejszem . O bok tego, zam iast od­
rzucania zasady konferencji, próbow ał on o- 
znaczyć formę tej konferencji i n ie odrzuca 
stanow czo życzenia tym czasow ego uspokoje­
nia, gdyż poprzestaje na tem, że powiada, iż 
„z trudnością  może zdać sobie spraw ę z w ar­
tości praktycznej tej kom binacji”, i że wydaje 
mu się trudnem  rozpocząć i prowadzić układy 
m ające na  celu je j urzeczyw istnienie. Cóż 
więc książę chciał uczynić i co uczynił? W y ­
wołał on dyskusję  co do sw ych w łasnych m y­
śli, po roztrząśn ięciu  m yśli drugiej strony; a 
zasługuje na  uw agę ta  okoliczność, że sam 
dał in ic ja tyw ę dyskusji, do tego bowiem cza­

su, z w yjątk iem  kw estji w yw ołanej przez h r . 
R ussel co do pojm ow ania a rty k u ł u 1-go ak tu  
ostatecznego kongresu  wiedeńskiego, k tó ra  
to kw estja  teraz w yczerpaną została, nie m o­
żna powiedzieć, że m iała m iejsce dyskusja. 
Nie rozpraw iano nad środkam i dania Polsce 
rękojm i trw ałego  pokoju, którego R osja życzy 
sobie co najm niej ty le co reszta E uropy . To 
co pisano w tym  względzie, może być uw aża­
ne jedynie ja k o  proste  w yw uętrzen ie  się 
trzech m ocarstw , w odpowiedzi na in te rp e la ­
cję R osji. Rosja w ezw ała F ran c ję , A nglję i 
A ustrję  do w ym iany z nią m yśli; F ran c ja , A n - 
glja i A u str ja  odpowiedziały' przez zapropo­
now anie na pierw szym  plan ie  sześciu p u n ­
któw, z zapatryw aniem  się nieco odm ienuem , 
a na drugim  planie, zaw ieszenia broni i k o n ­
ferencji, z bardzo znacznem i różnicam i. R osja 
odpowiedziała; obecnie przedstaw iają  się dwie 
kom binacje, natchnione tem iż życzeniam i, 
zbliżające się pod względem  głów nych sw ych 
p u n k tów  i łączące się pod pew nem i w zględa­
mi, a k tó ry ch  w żadnym  razie nie dzieli prze­
paść. A  jednocześnie ze w skazaniom , co zda­
niem  jej m ożnaby uczynić, R osja zapropono­
w ała  k ilk a  uw ag co do program u trzech dw o­
rów. P ostęp u jąc  w ten  sposób, książę G or­
czakow m iał przekonanie, że zadosyć uczynił 
i względom i grzeczności; żąda on jednej ty l­
ko rzeczy, m ianow icie, ażeby m u dowiedziono, 
że kom binacja  jego nie je s t najlepszą, albo 
naw et, że nie je s t  dobrą; ażeby postąpiono 
w ty m  w ypadku  tak, ja k  się z wy kle p o stęp u ­
je  we w szystkich spraw ach tego św iata, zw ła­
szcza gdy obie s tro n y  m ają dobre zam iary i 
gdy żyw ią dla  siebie w zajem ny szacunek. Rząd 
rosy jsk i je s t  przekonany, że znajduje się na 
dobrej drodze, lecz przypuszcza zapew ne, że 
może się m ylić. Nie ulega przynajm niej w ą t­
pliwości, że rząd ten  ożyw iony je s t chęcią 
stanow czego rozw iązania kw estji polskiej. 
Z ustępstw  które porobił, sądzić m ożna o 
szczerości jego życzenia, a k to  wic czy d y sku­
sja nie doprowadzi go do w iększych jeszcze 
ustępstw ? S ą  w W iedn iu  znakom ici m ężo­
wie stanu , którzy  pomimo żywości zaurzędo- 
wej walki, przew idują m ożebne rozwiązanie, 
oparte na pew nego rodzaju połączeniu zobo- 
pólnych propozyoij; połączenie tak ie  m ogło­
by zadow oluić tak  m ocarstw a, k tó re  w zięły 
pod sw ą opiekę słuszne iu teresa  P o lsk i, ja k  i 
R osję,k tórej godność i praw a legalne zostałyby 
uszanow ane, i także P olaków , a przynajm niej 
tych  z pom iędzy P olaków , k tórzy  życzą dla 
swej oczyzny tego jedyn ie , co je s t  na teraz 
m ożliw em .”

O kazuje się z tego ustępu naszych kore- 
spoudencij, w k tó rym  bezw ątpienia u p a try ­
wać należy przedew szystk iem  apologję in te ­
resów  i w idoków dw oru rosy jsk iego  i księ­
cia G orczakow a, że dążności są pokojow e w 
P ete rsb u rg u , w B erlin ie , w W iedniu , a m o­
żna spodziew ać się, że gabinet P e te rsb u rg sk i 
nie w ypow iedział jeszcze ostatn iego słowa. 
Jeżeli p raw dą je s t, ja k  nam  donoszą, że k sią ­
żę G orczaków  chciał wyw ołał dyskusję  p o ­
ważną i g łęboką nad środkam i z obu stron  
propouow anom i, dobrze byłoby może pójść
'a w  Ili III u a  tej podstiiw io . JDyislłiisji ili6

obawiać się ci, k tórzy m ają po sobie słuszność 
a co do nas, nie obaw ialiśm y się jej dla P o l­
ski. M ogłoby ztąd wyjść pojednanie, k tóre- 
goby nie należało zbyt nierozw ażnie zrzekać 
się. Co do rozw iązania, k tóre  uw ażane je s t  W 
W iedniu za m ożebne, korespondenci nasi o- 
świadczają, że będą w krótce w możności za­
kom unikow ania nam  jego podstaw; będziemy 
w ięc czekać.

W obec tych  w szystk ich  rzeczy tak  wa­
żnych i ta k  drażliw ych, pow tarzam y w yra­
źnie nasze poprzednie ośw iadczenia co do n a ­
szych osobistych zastrzeżeń i co do zupełnej 
odpowiedzialności, ja k ą  sk ładam y na naszych 
korespondentów .

P . ś .  W  chw ili w łaśnie oddania do d ruku  
otrzym aliśm y^zapew nienie, że książę G orcza­
kow  w ygotow ał now ą notę w duchu uw ag 
powyżej podanych, i że ta  nota, k tó ra  prze­
znacza się dla rządu franouzkiepo, zostanie 
w krótce zakom unikow aną panu  D rouyn  do 
L huys; są  naw et tacy , którzy sądzą, że k o ­
m unikacja  ta  została ju ż  zrobioną.

daszki dotychczasow ym  kształtem , a najw ła- 
ściwiej dać onym  zakończenie w s ty lu  facjaty' 
i dzw onnicy kościelnej, to jes t, pokryć ją  d a ­
chem  ostroklinow atym , a do niego sękate 
szczyty pobudować.

C zerw ińsk należy do najbiedniejszych m ia­
steczek w K rólestw ie. Z abudow anym  będąc 
w przepascistem  położeniu, przedzielony wą­
wozem, w czasie gw ałtow nych deszczów zna­
czne od wód spadających  szkody ponosi.

M ieszkańcy jego tru d n ią  się głów nie ro ln i­
ctwem .

W  archiw um  m iejskiem  jeden  ty lko znaj­
duje się przyw ilej na  pargam inie pisany, a po­
da tk i od mieszczan ro ln ików  regulujący.

Miasto rządowe Zakroczym. Ju ż  w jedenastym  
w ieku na w idow nię h istoryczną w ystępujące, 
w  14-tym  i 15-tym  w ieku jedno  z głów niej­
szych m iast M azowsza, a później stolica od­
dzielnej ziemi w  księstw ie M azowieckiem  z 
trzech  pow iatów , to j e s t : Zakroczym skiego, 
Serockiego i Now om iejskiego złożonej.

E poka założenia tego m iasta, an i okoliczno­
ści tem u tow arzyszące wcale nie są znane, 
m iejskie albow iem  a k ta  w szystk ie n iem al za­
ginęły. T yle  ty lko  pew na, że w początku  15 
w ieku  należycie było urządzonem , m iało S ą ­
dy Ziem skie i G rodzkie, k tórych  czynności 
ślad  od roku  1424 znajduje się w archiw um  
a k t daw nych gubern ji P łockiej w Płocku.

P o  przyłączeniu M azowsza do korony, Z a­
kroczym  m iał kasztelana m niejszego i s ta ro ­
stę grodowego, k tóry  w daw nym  zam ku po- 
książęcym  przem ieszkiwał. Zam ek ten  a ra ­
czej dw orzec przebudow any kilkakrotnie, s tra ­
cił całkiem  staroży tny  ch arak te r i m a postać 
zw ykłego m urow anego domu. Dziś oddzielo­
ny  ju ż  je s t od m iasta  i do kolonij R osyjskich 
należy.

Jed y n y m  staroży tnym  gm achem  tutejszym  
je s t  kościół parafja lny , k tórego początek, po­
danie do roku 1001 odnosi. Lecz an i dowody, 
k tó re  m iejscowi na  to przytaczają, an i budo­
w a m urów  w spom nionego kościoła nie stw ier­
dza tego podania. R ok  bowiem wspom niony

n a cegle jakoby  w yry ty , za żaden napis uw a­
żanym  być niemoże, albow iem  dwie skrojue 
laski tej liczby są wklęsłe, a dw a kó łka  środ­
kow e w ypukłe. Pew niejsza je s t rzecz, że go 
k tó ry  z k siążą t m azow ieckich w  14-tym  w ie­
k u  żyjących postawił, tem  bardziej, że lubo w 
ogólnym  sw ym  plan ie  je s t  oryginalnym ,w  po- i  

jedynczych  szczegółach z budowlami tego 
w ieku m a niejakie podobieństwo.

G m ach ten  je s t obszerny , d ługi na  5 2 '/a 
łokci, szeroki 20 '/2, a w ysoki pod zrąb 15. Ze- : 
w nątrz  m a budowę n ieforem ną, a proporcje i 
we w szystk ich  swoich częściach przyciężkie. 
O dznacza się głów nie okrągłem i n iskiem i { 
wieżami, u  spodu obszernem i, k u  górze coraz 
bardziej zwężonem i i czopkowato zasklepio- 
nem i z k tó rych  dwie sto ją przy kraw ędziach 
głów nej szczytowej ściany, a jed n a  we wscho­
dnio południow ym  rogu ściany, część k a ­
p łań sk ą  od w schodu zam ykającej. W  jednej 
z tych  baszt um ieszczone są schody na  chór, 
in n e  zaś są puste. Podobne przybudow ania, 
aczkolw iek znacznie szczuplejsze, dają się w i­
dzieć przy' kościele w Serocku, m iasteczku w 
Pow iecie P u łtu sk im  położonem.

N adproporcjonalna szerokość ściany' naczel­
nej, biorąc w sto sunku  do jej szerokości, je s t 
odznaczającym  ten  kościół szczegółem. P o- 
chodzi ona nie ty lko  od przybudow ania po 
bokach w spom nionych w ieżyczek,ale i z tąd , 
że ta k  naw ę środkow ą, jak  i znajdujące się 
po je j bokach znacznie niższe krużganki, po­
k ryw a dach jeden, k tórego końce nisko spa­
dają, a k tó ry  w całości szczytem  ściany na­
czelnej zasłonionyin być m usiał.

Z resztą nic szczególnego o zew nętrznej bu­
dowie tego kościoła powiedzieć nie można. 
Szczyty bowiem tego rodzaju budow le g łó ­
w nie znarn ienu jące , nie są sam ym  ścianom  
spółczesne i z 17-go bezw ątpienia w ieku po­
chodzą. D aw n y  szczyt dochow ał się ty lko  
nad kap licą  N iepokalanego Poczęcia  N a j­
św iętszej P an n y , do północnej ściany kościo­
ła p rzy ty k a jącą , na której jednakże  dach o 
połow ę praw ie zniżony został.

W ew n ątrz  ten  kościół ma budow ę zupeł­
nie forem ną; k sz ta łt kaplic, po obu stronach  
do niego p rzystaw ionych , jednakow y. P re -  
sbyterjum  ina rów ną  wysokość z naw ą i ra ­
zem z tą  o s ta tn ią  p rzy k ry te  je s t  sufitem z ta r ­
cic beczkowo ułożonym.

O łtarze, przynajm niej niektóro, są dosyć 
charak terystyczne. W ie lk i o łtarz w w ieku 
16-tym  zbudow any, z n iek tó rem i ty lko  czę­
ściam i później dorabianem i. W  nim  na zasu­
w ie obraz W niebow zięcia N ajśw iętszej P a n ­
ny, a pod spodem  N ajśw iętszej P a n n y  L w ow ­
skiej , osta tn i kopjow any z oryginału  około 
r. 1663, przez jak iegoś Jerem iasza  R ek to ra  
W arszaw sk ieg o ; P° bokach zaś drew niane 
rzeźbow ane figury-

O łtarz M atki Boskiej Różańcowej, to jest: 
p ierw szy boczny po stron ie  epistoły, p rzy ­
pom ina nieco o łtarze 15-go w ieku. Ma bo­
wiem boczne sk rzyd ła  na podobieństw o 
okiennic zbudow ane, jed n ak  nie zam ykano, 
a na nich 4 obrazy, ja h° t ° : Z w iastow anie 
an ielsk ie , N arodzenie S-tej E lżb iety , N aro­
dzenie P a n a  Jezusa  i O fiarow anie dzieciątka 
Jezus ze zw ykłym  kredow ym  podkładem  ua 
drzew ie m alow ane. O łtarz ten  fundow ał w 
roku  1637 K ry stjan  Rubach sekretarz  k ró ­
lew ski, z m ałżonką swoją Jad w ig ą  z K olpiń- 
skich.

N aprzeciw  tego ołtarza je s t  o łtarz S-tej 
A uuy, podobnej ja k  poprzedni budow y, w 
k tó rym  m iejsce środkow ego obrazu staroży­
tna  rzeźbowana figura tej św iętej zastępuje. 
Na skrzydłach  podobnież zam iast m alow a­
nych obrazów ,są dłutom  z drzew a w yrabiane 
osoby św iętych.

W  kaplicy  N iepokalanego Poczęcia je s t  
także starożytny i poprzedniem u spółczesny, 
ale nieco lepiej dochow any ołtarz. W  nim  
środkow e w yobrażenie Boga - Rodzicy na 
księżycu, rów nież ja k  figury czterech ew an ­
gelistów  na sk rzyd łach  ołtarza, w yrzynane 
są  w  płaskorzeźbie z drzewa.

O łtarze te należą do ciekaw szych, inne zaś, 
ja k o  to: 1° U krzyżow anego P a n a  Jezusa, 2°

i S-go S tan isław a, fundow any przez W odziń- 
! skiego Zduna, 3° S-go Józefa i 4° S- tej B ar- 
j  bary  nie m ają nic szczególnego, 
i Cały kościół je s t  bez podzietniów. Pod ka­

plicą ty lko  S. B arbary , przy południow ej ścia­
nie kościoła stojącą, znajduje się n iew ielki 
g rób  m urow any, od którego g an ek  m a aż ku  
W iśle prowadzić. W  samej kaplicy  są dwa 
nagrobki, M acieja i P io tra  C hądzyńskich, obu 
tu tejszych  starostów , z k tó rych  pierw szy 
um arł r. 1574, a drugi w r. 1608.

K ościół ten nosi nazw anie Św iętego K rzyża. 
O dnaw iany by ł i pośw ięcany na nowo w ro ­
ku  1667 przez biskupa P łockiego  G em bickie- 
go. Później go odnowiono w roku 1716, z a  
staraniem  ówczesnego proboszcza, oraz S tan i­
sław a S karżyńsk iego  wójta Zakroczym skiego, 
k tó ry  przy tej okazji now y ołtarz Ś-go Jó ze ­
fa fundow ał i niejakiego P a w ła  G olińskiego. 
Nareszcie w ostatn ich  czasach, a m ianow icie 
w roku  1823, przystaw iono na dachu m ałą 
sygna tu rkę  d re w n ia n ą , i całkiem  go zw ła­
szcza w ew nątrz  wyporządzono.

N apisy na nagrobkach  M acieja i P io tra  
Chądzyńskich, są następujące:

D. O. M.
M athiae Chandzinio yiro  generoso Z akroci- 

raen. praefecto,qui id m unus fide, v irtu te , ob- 
sequio i D ivo S igism uudo prim o rege pro- 
m eritus sum m a in teg rita te  ac scite usque fi- 
nem adm inistrav it, divo S ig ism uudo patre  ot 
d .Sigism undo F : P robatus,B onae S fortiae  R e-
g inae accep tu scu i in  oeconomia pro vine. M a- 
zoviae cureuda pro questore fidem operain 
p raestitit, nob ilita ti charus, subditis non  g ra ­
v is ......................... ex trem um  vitae  diem  clausit
die 6 m. Ju n ii, anno a C hristo  nato 1574, an­
no aetatis 68. m em oriae optim i patris ,A ndreas 
filius prof. nuren . f. c.

D . O. M.
P e tro  Chandzinio viro generoso, praefectu- 

rae  Z akrocim en inunere post patrem  annos 
35functo ,A ndreas profectus nuren . fra tri desi- 
deratissim o, G aspar. Johannes. P e tru s . S ta ­
nislaus patri indulgentissim o poss.vixit annos

64, obiit anno 1608. Jd e in  filii A nnie D uni- 
n ó w u i e  m atrouae nobilissim ae, m atri optim e 
poss. O biit anno 89, ae ta tis  40.

S karb iec  tutejszy nie je s t  wcale zam ożny 
i nic osobliwego pod w zględem  sztuk i w so­
bie nie zawiera. W  opisie kościoła tego, pod 
rokiem  1727 sporządzonym , nierów nie więcej 
w ym ieniono kościelnych sreber, k tóre  później 
zniszczone zostały.

Nad zak rystją  jest izdebka, a raczej loża 
z okuein na kościół. W niej czas niejaki by­
ła  szkoła parafjalna; teraz od la t 18-tu m ie­
szka tam  wyrobnik. C m entarz kościelny da­
wniej opalisadow any , dziś żadnego nie ma 
ogrodzenia. Z rów nał go nieco i przystęp  ła ­
tw iejszym  uczynił do niego teraźn iejszyB ur- 
m istrz  Zakroczym ia R yeliłow ski.

N a cm entarzu  stoi d rew niana dzw onnica 
a w niej zawieszone 4 dzwony. Z tych  naj­
w iększy odlew any w T orun iu  przez Tom asza 
L ithenste  w roku  1632, ma ośm uszów w 
kształcie głów T a ta rsk ich  w yrobionych, a u 
góry w otoku w jednym  wierszu napis: 

T H O M A S  L IT K E N S T E Z U  T O R N .
F R A T E R N IT A T IS . S A N C T A E  A N N A E 

A D. 1632 D. 13 M AI.
Ś redn i dzw o n  zdaje się mieć na sobie rok  

1069 i nap isy  na nim  wielce starożytnem i 
i n i e z w y k ł e g o  kszta łtu  literam i są  w yrobione. 
Z  tem  w szystk iem  za ta k  odległą onego sta- 
r o ż y t u o ś ć  trudno  zaręczyć, — napisy  te  są  na­
stępujące :

1° u góry w otoku w jednym  wierszu.
L A U D A T E  D O M IN U M  IN  C IM B A L IS  
B E N E  S O N A N T IB U S  A N . X  D O . 1069 X.

2° niżej na brzuchu dzwona.
A R E F O R S O L U S R

F R A N C E T F R A N
H R O M IC O Y H .

D w a inne dzw ony m niej na  uw agę zasłu­
gują-

(dalszy c iąg  nastąpi).
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U niew innia się on 
obeenio sam  nie może 
z powodu podeszłego 
następca tronu, w tym

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
wy-Jork, 29 Lipca. ' York-Daily-News u trz y ­

muje, że prezydent D avis w ysłał pełnom o­
cnika do C esarza Napoleona, celem propono­
wania m u przym ierza zaczepnego i odporne­
go. R ząd S tanów  Skonfederow anych  uznał­
by w tak im  razie p ro tek to ra t franouzki nad 
M eksykiem  i zobow iązały się zmienić u sta­
wy, dotyczące n iew olnictw a. Courricr des 
Etats Unis sądzi, źe uchw ała znakom itszych 
obyw ateli M eksyku, pow inna być za tw ier­
dzoną przez głosow anie powszechno.

Londyn, 8 Sierpnia. C zytam y w Morning 
Post: Żdaje się, że F ran c ja , A uglja i praw - 
dopobobnio także A ustrja , postanow iły  w e­
zwać księcia K uza, aby zw rócił zabrane przez 
niego posiadłości klasztorów  greckich.

Londyn, 8 Sierpnia• N adeszły wiadomości 
z Y era-C ruz z dnia 13-go lipca, przez H a - 
Wannę. W  Y era-C ruz  krąży ła  pogłoska, że 
ludność m iasta S an -L u is de P o tosi ośw iad­
czyła się przeciw Juaerezow i. O sta tn i m iał 
się schronić do M onterey. W  H aw anuie  m iał 
miejsce wielki pożar.

Neapol, 7 Sierpnia. M iędzy robo tn ikam i w 
P ie tra ssa  w ybuchło zaburzenie z powodu 
niedostatecznej płacy. W ojsko przybyło  na 
miejsce zam ięszauia i użyło broni. D w óch 
robotników  zostało zabitych i k ilk u  ran io ­
nych.

.Madryt, 7 Sierpnia. D w ór i gab inet po­
stanow ili dać w sparcie m ieszkańcom  Ma- 
nilli. K ró low a wraz z m ałżonkiem  ofiaro 
Wali na sk ładkę  130,000 fr.

Situttgard, 8 Sierpnia. K ról W irtem bergsk i 
przyjął zaproszenie Cesarza A ustrjack iego  na 
kongres m onarchów  iTmawinnia s io  on 
przed Cesarzem , że 
odbyć tej podróży, 
w ieku, leez syn  jego, 
razie go zastąpi.

Wiedeń, 9 Sierpnia. W edług pew nych w ia­
domości, oprócz K ró la  W irtem bergsk iego  
przyjęli już zaproszenie na sejm  m onarchów  
w F rank fu rc ie : wielcy książęta: B adeński,
H esko-D arm sztadzki i M eklom burg-Strelic- 
ki, elek tor H esko-K aselsk i, książęta: S asko- 
M einingeński i N asauski, oraz sena t w olne­
go m iasta F ran k fu rtu .

Monachjum, 8 Sierpnia. Baierscfie Zeitung 
pisze: Zdaje się, że P ru sy  nie odrzuciły s ta ­
nowczo sejm u m onarchów, lecz ty lko  w ynu­
rzyły życzenie, aby przed konferencją p rzed­
sięwzięto k roki przygotow aw cze.

Frankfurt nad Menem, 8 Sierpnia. P ru sy  
Uzasadniają sw oją odmowę na zaproszenie na 
sejm m onarchów  niem ieckich  w nocie okól­
nikow ej do sw ych reprezentan tów  przy rzą­
dach niem ieckich, w której je s t  powiedziane: 
że P ru sy  przyznają, iż reform a zw iązku jest 
koniecznością; jednakże reform a ta  pow inna 
poprzednio być ułożoną przez osoby kom pe­
tentne, a następnie dopiero zatw ierdzoną 
przez m onarchów. Od takiej konferencji m i­
n is trów ,P rusy  by się nie w yłączyły.

Berlin, 9 Sierpnia. Kreuzzeitu n gpoAiĄo znów 
W ia d o m o ś ć  z i n n y c h  ź r ó d o l  o o d m o w n e j  od­
p o w i e d z i  k r ó l a  p r u s k i e g o  n a  z a p r o s z e n i e  c e ­
s a r z a  austrjack iego .— Norddeutsche Allgcmeine 
Zeitung  nie donosi nic stanowczego w tym  
przedm iocie, sądzi jednak , że odpowiedz od­
m ow na je s t praw dopodobną. P izedm io ty  n a ­
rad  są jeszcze gabinetom  niewiadome, zatem 
m ożna się spodziewać, że konferencja nie o- 
siągnie żadnego rezultatu , coby mogło posta­
wić m onarchów , przez pochodzące ztąd wzbu­
rzenie um ysłów , w przy krem  położeniu. M o­
narcha pruski może brać udziału w czynności, 
k tó ra  praw dopodobnie zostanie bezowocną. 
P ru sy  przy jęłyby  udział w rozpraw ach uąd 
reform ą zw iązku, gdyby te m iały miejsce na 
konferencji pełnom ocników  państw  należą­
cych do zw iązku i na zasadzie pew nych pro- 
pozywj. A le do lb  sierpnia  nie będą m ogły 
być przysposobione podstaw y konferencji. 
Spener.se/ie 'Zeitung mówi, że A ustrja  zapew ne 
liczy na bierne zachow anie się P ru s . U su ­
nięcie się P ru s  spow odow ałoby rozdwojenie 
w Niemczech. P ru sy  pow inny przyjąć z m ło­
dzieńczą energ ją  współzaw odnictw o, do k tó ­
rego w yzw ane zostały i potw ierdzić w całej 
sile ośw iadczenie podane w G rudniu  przez 
swego posła przy sejm ie związkowym . Ber­
liner Allgeintiine Zeitung  sądzi, zapatrując się 
ze stanow iska m alouicm ieckiego, że bliższo 
zjednoczenie się A u strji z N iem cam i, a zara­
zem przyw rócenie silnej władzy centralnej, 
je s t  niew ykonalne. Vossischc Zeitung  nie w y­
pow iada żadnego zdania. Volks Zeitung  zwra- 
ca uw aoę na niebezpieczeństwo, ja a ie  w yn i­
k a  dla P ru s . Reform żąda w spółudziału ludu 
i dalszych posiedzeń parlam entu niem ieckie­
go. National Zeitung  podaje wiadomość, że 
m onarchow ie zjadą się do F ran k fu rtu , po 
w iększej części już na d. 15 S ierpnia.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  W czoraj przez cały dzień niebo było 

pogodne; w godzinach około południa, na 
wypogodzoneni niebie pokazyw ały  się chm u­
ry  k łębiaste. Pow ietrze dość w ilgotne i bar­
dzo gorące. Ś rednia tem pera tu ra  dnia je s t

1/ _  najw iększe ciepło po południu 2 f y 3,— 
najm niejsze w nocy 14 stopni R eaum ura. 
B arom etr opadał,—średnia jego w ysokość 
je s t 752,08 m ilim etrów . W ia tr panow ał m ier­
ny zachodni, rano i wieczorem slaby. M ie- 
czorem  w stron ie  północno-zachodniej nieba 
n ieustanne b łyskaw ice bez grzm otów . Na 
słońcu dwie m ałe grom ady plam .

— K ąpiąc  się w m iejscow ych staw ach i 
rzekach, przypadkow o utonęli: dnia 25-go 
C zerw ca r. b.: N otek Ickow icz Lcwit.a, la t 1,) 
liczący, syn szkolnika, przebyw ający  czaso­
wo w m ieście Nowogrodzie, powiecie Ł o m ­
żyńskim ; F ran c iszek  M ałolepszy, la t 22 li­
czący, syn osadnika, ze wsi i gm iny  M ierzyce, 
pow iatu  W ieluńskiego  i J a n  B łoński, la t 42 
litzący, gospodarz czynszow y ze w si K a łu ­
szyn, gm iny W ie liszew , pow iatu W a r­
szawskiego; — dnia 29 t. m. i r. Jan  Now ak, 
la t 19 liczący, pastuch, w tn. Staszow ie, po­
w iecie Sandom iersk im  i G ustaw  Szyller, la t 
18 liczący, parobek ze wsi M ajdany, gm iny 
C hełm no, pow iatu  Łęczyckiego; — nareszcie

w d. 3 0 1. m. i r., A ntoni T arasiu k  albo T ych- 
manowicz. parobek  ze wsi K lonow nicy, 
gm iny Janów , pow iatu  B ialskiego.

— Na fo lw arku  B archów , w gm inie Ł o ­
chów, pow iecie S tan isław ow skim , dnia 2-go 
L ipca r. b., z uiew yśledzonej przyczyny p o ­
w stał pożar, i zniszczył dom m ieszkalny, o- 
learn ię  i cztery  zabudow ania ekonom iczne, 
ubezpieczone na rs. 1450, wraz z ruchom o­
ściam i wartującemu 200 rs.

— Pomnik Katarzyny Wielkiej.— C e s a r s k a  
A kadem ja sztuk  pięknych, z rozkazu N ajw yż­
szego, wyznaczyła konkurs celem przedstaw ie­
nia p ro jek tu  pom nika dla Cesarzowej K a ta ­
rzyny  W ielk iej, k tórego bruk w stolicy Rosji 
daw no się już  spostrzegać daw ał. I  tym  r a ­
zem, podobnie ja k  przy konkursie  na pom nik 
tysiąclecia Rosji, ze w szystkich przedstaw io­
nych projektów  zaszczycony został w yborem  
projekt u talen tow anego a rty sty  M ichała Mi- 
kioszynn, k tó rem u także, z rozkazu N ajw yż­
szego, poruczouo w ykonanie tego projektu. 
P rzystąp iw szy  do w ykonania zadania, pan 
M ikieszin najprzód ulep ił model w form ie 
zm niejszonej. M odel ten  odlany w brązowej 
fabryce C hopina w P e te rsb u rg u , w ysłany zo­
sta ł na o sta tn ią  w ystaw ę pow szechną do Łon 
dyn u, gdzie zyskał w ielki m edal. P o  zwrócę 
niu do P etersbu rga , model naby ty  został przez 
N a jja ś n ie j s z e g o  P a na , dla pom ieszczenia w 
C arskiein S iole.—A rtyście  zaś Mikie.szinowi 
polecono w ykonanie pom nika w ielkości n a ­
turalnej, k tóry , ja k  słychać, ma być postaw io­
ny na p lacu  teatru  A leksandrow skiego.

P o m n ik  zm niejszony, przed przewiezieni 
do C arskiego Sioła, stoi na dziedzińcu fabry­
k i Chopina, gdzie m ogą go oglądać lubow ui 
cy sztuki. J e s t  to rzeczy wiście utw ór a r ty s ty ­
czny, św iadczący najdobitniej o talencie : 
w ykw in tnym  sm aku a rty s ty , k tó ry  go w y­
konał.

Na pom niku  K atarzy n a  I I  w yobrażoną je s t  
stojący; na głowie m a koronę, a w prawej 
ręce berło; płaszcz cesarski, spadając z ra­
mion, tw orzy długi ogon. Posąg  stoi na  pie­
destale rzeźbionym, pod k tó rym  znajdują się 
trzy  sześcioboczne stopnie, z k tó rych  dw a 
w ierzchnie—żelazne, a dolny— granitow y. Na 
sam ym  piedestale g irlandy  wieńców otaczają 
sześć m edaljonów. Na pięciu z nich żuajdują 
się w w ypukłorzeźbie popiersia znakom itych 
mężów z w ieku  K atarzyny : D ierżaw ina, Su- 
warowa, Po tem kina , R uiniancow a i B eckie- 
go; na  szóstym  m edaljonie (na ty lnej stronie 
pom nika) pole gładkie, praw dopodobnie prze- 
zuaczoue na napis. G irlandy , opasujące niż­
szą część sta tu i, spadają praw ie do sam ych 
stopni. W ysokość posągu je s t 1 arszyn  9 wer- 
szków, piedestału rzeźbionego z cokólem  1 
arsz. 10 V2 wersz.; obu stopni żelaznych razem  
10 wersz., g ran itow ego—8 werszków; szero­
kość każdej z 6-u fasad stopni: górnej żela­
znej— 1 arsz. 7 wersz.; 2 ej żelaznej—1 arsz.
9 wersz.; g ran ito w ej—2 arsz. 1 '/2 wersz.

P ostaw a posągu je s t w spaniała, ozdoby p ie­
destału  prześliczne i pełne sm aku, w ypukło- 
rzeźby i wszelkie części odrobione wybornie; 
odlew pom nika udał się zupełn ie  i za takow y 
to właściciel fabryki, ja k  wyżej w spom nieli­
ś m y ,  z a s z c z y c o n y  z o s t a ł  w i e l k i m  m e d a l e m  n a  
o s t a t n i e j  w y s t a w i e  l o n d y ń s k i e j .

P om nik , w ykonany w wielkości rzeczyw i­
stej, k tórej obecnie jeszcze nie możemy z p e ­
wnością oznaczyć, w yw oła eifekt najzupel- 
niejszy.

— Wody mineralne. U żyw anie wód m ine­
ra lnych  od tak daw na będące w modzie, tło- 
maozy się skutecznością n iek tó rych  źródeł w 
leczeniu chorób. W praw dzie za n a d to  uogól­
niono ich w pływ  i nadano znacznej ich licz­
bie przym ioty jak ich  wcale nie posiadają. J e ­
dnakże nie ulega w ątpliw ości, o ozem też 
św iadczą fak ta  , że n iek tó re  z wód m in era l­
nych  zaw ierają w znacznej ilości p ierw iastki, 
zw ycięsko zw alczające pew ne dolegliwości. 
D ziełko zatem  służące ja k o  Przewodnik pra­
ktyczny przy wodach mineralnych, bardzo wiel­
kie m ogło by oddać p rzysługi i w łaśnie p. C. 
Jam es, pod tak im  ty tu łem  wydał w P aryżu , w 
języ k u  fruncuzkim , obszerną i dokładnępracę, 
z której czerpiem y poniżej podające się w ia­
domości ogólne, mogące się przydać zw olen­
nikom  wód m ineralnych.

N azyw ają w odam i m ineraluem i, źródła za­
w ierające wodę po w iększej części wysokiej 
tem pera tu ry , różnego sm aku i zapachu, wy- 
doby w ającą się z łona  ziemi, w której roz 
tw orzone są pew no p ierw iastk i sta łe  lub lo­
tne, a k tó rych  przym ioty leczebnicze s tw ie r­
dzone zostały doświadczeniem . Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że zabierają one te  p ie r­
w iastki przechodząc przez pokłady m inera­
łów, soli, ciał organicznych, i zatem  p rzyno­
szą na pow ierzchnię ziemi, chemiczne okazy 
je j w nętrza. Łecz często niepodobna ozna­
czyć ściśle w k tó rem  m iejscu odbyw ają się 
te zm iany, tern ba rd z ie j, że źródło może brać 
początek  z innej form acji, a w ydobyw ać się 
na pow ierzchnię w iuncj. Nie zależy zatem  
brać zbyt dosłow nie n astępu jących  słówr P li-  
ujusza: Tales sunt aque, quails terra per quam 
fluunt.

Co do ciep lika wód, p rz y p isą ją go pow sze­
chnie ogniowi znajdującem u się we w nętrzu 
ziem i. Zasadzają się na praw ie stw ierdzo- 
nem  przy w ierceniu studni artyzejskioh, że 
tem p era tu ra  ęreduio pow iększa się o l°Ć e lc . 
co 30 do 40 m etrów  (104 do 109 stóp p o l­
skich) w głębi ziemi. P rzypuściw szy  naprzy- 
k ład, że wody deszczowe przesiąkną przez 
rozpadliny skorupy ziem skiej do3,000m etrów  
(10,410 stóp  poi.) w głąb, to nabędą tam tem ­
peratu rę  100° Cele., to je s t  tem p era tu rę  w rzą­
cej wody; staw szy się przez to lżejszemi wznio­
są się do góry, ustępując m iejsca innym  w o ­
dom, ta k  że u tw orzą się dw a p rądy , jeden  
idący w górę, drugi na dól, k tórych ruch bę­
dzie ciągle u trzym yw any przez w ysoką tem ­
peraturę. Toorja t a , k tóra  pod pew nem i 
względami, nie różni się, od teorji Em pedo- 
klesa, tem je s t praw dopodobniejsza iż gorąca 
woda natu ra lna , fizycznie nie różni się od 
wody ogrzanej sztucznie; a zatem  cieplik  jej 
nic jest w cale jak im siś odrębnym  cieplikiem .

Z tego w ynika, że wody m ineralne tem bar- 
dziej będą czule na wpływ  wielkich w strzą- 
śnień  podziem nych,im  w yższą m ają  tełnpera- 
tu rę . T ak  kiedy w podobnych razem, wody 
m ineralne zimne, nie ulegają żadnym  dającym  
się ocenić zm ianom , w wodach gorących dają

się spostrzegać różne zjaw iska. N ajlepiej t e ­
go dowodzi to co się działo w czasie trzęsie­
nia ziemi w Lizbonie, d. 1 listopada 1755 r. 
W  B agneres d eL u ch o n , rów nież ja k  w B o u r­
bon l’A rcham bault, tem pera tu ra  w źródłach 
znacznie się podw yższyła. Zupełnie przeci­
wne zjaw isko okazało się w B agneres deB i- 
gorre, gdzie źródła nagle, p raw ie zupełnie się 
oziembiły; w A ix  w Sabaudji, ź ród ła  także 
się oziem biły i ukazał się w wodzie niebie­
skaw y osad. W  Cieplicach, wody z g łów ne­
go źródła przez k ilk a  m in u t zupełnie prze­
s ta ły  p łynąć, a potem  z taką  gw ałtow nością 
w y trysnę ły , iż w ystąp iły  z wodozbioru. K a rl­
sbad, G astein , C anstad t, N eris i w iele innych 
źródeł uległo w ażnym  zm ianom , ta k  pod 
względeąn tem pera tu ry  jak  i w y tryskan ia . 
M orze naw et poruszone w głębiach sw ych ot­
ch łan i, podnósiło w odę do bardzo znacznej 
w ysokości i pchało ją  na  wybrzeża przeraża- 
jącem i kolum nam i. T ak  został uniesiony 
przez tnorzc, w dniu trzęsien ia  ziemi w Lizbo­
nie, syn  L udw ika R acine, jadący  powozem 
pocztow ym  po w ybrzeżu pod K adyksem . T a ­
k ą  solidarność zjaw isk , ukazujących  się je ­
dnocześnie, w tak  znacznych odległościach, 
pod różnem i szerokościam i jeograficznem i, 
tlom aczy się jedyn ie  podziem nem i k om un i­
kacjami.

Zresztą nie trzeba mięszać tych wielkich  
wstrząśnień, wspominanych i przez staroży­
tnych autorów, z zmianami czasem zachodzą- 
cemi w wytryskaniu źródeł, przy zbliżaniu się 
burzy, zależącemi na znaczniejszem ich wrze­
niu. ’ Powodem tych zmian, jak przypusz­
czają, jest silniejsze niż zw ykle wydobywanie 
się gazów, będące skutkiem  zmniejszenia się 
ciśnienia atmosferycznego.

Jakkolwiek różnorodne są zjawiska zostają­
ce w związku z badaniami nad źródłami min e- 
ralnemi, godnem jest uwagi, iż z tyluróżnych  
ciał jakie napotykają w swem podziemnym  
biegu, wody to roztwierają tylko pierwiastki 
najzbawienniejsze dla ludzkiego organizmu. 
Podobne są do roślin niektórych, czerpiących  
z ziemi pewne dla nas pożyteczne pierwiastki, 
nie zabierając wcale szkodliwych. I  tam 
gdzie „niektórzy nie chcą widzieć nic w ię­
cej prócz prostego faktu geologicznego, mo- 
żua poznać opiekuńczą rękę, której tajemni­
ce są dla nas nieprzystępne, ale której prze­
nikliwość wzbudza zadziwienie.

186—199, a k tó re  podkopały  podstaw y u s ta ­
w y m iejskiej.

Podczas gdy do r . 1740, m iasto O pole po­
zostaw ało stale na tym  sam ym  stopniu, tak  
iż ani m iasto nie rozprzestrzeniało się, ani też 
liczba m ieszkańców  się wzm agała, — za cza­
sów prusk ich  przeciw nie, tak  m iasto, ja k  i ca­
ła prow incja poczęły coraz bardziej na zna­
czeniu zyskiwać: M iasto, k tó re  w ciągu wie­
ków  m iew ało mniej więcej po 1,000 m ie­
szkańców, zaczęło od r. 1740 rość, tak  iż w r. 
1756 m iało m ieszkańców  2,476, w 1819 roku  
4,896, w 1861 r. 9,608. W  miejsce 284 m a ­
łych doinków drew nianych, jak ie  dawniej 
m iasto m iało, było już tam  w 1796 r. 357, w 
1818 r. 412, a w 1861 r. 488 k ilkop ię trow ych  
kam ienic. O zw iększeniu się tem  można prze­
konać się z porów nania  dw óch planów m ia­
sta  Opola, z la t 1734 i 1860.

W  ro k u  1807, a następnie w la tach  1813 — 
15, z powodu skoncentrow ania  w m ieście i je ­
go okolicach ogrom nej arm ji, O pole znacznie 
ucierpiało, lecz następnie wróciło znow u do 
stanu  kw itnącego.

D ość dokładnie opisane są, przez w szystk ie  
okresy, kościoły i spraw y k o śc ie ln e , a tabela 
władz m iejskich  od r . 1222 do 1861 obejm u­
je  tak  ogrom ną liczbę nazw isk, że m ozolna 
ta  p raca nie bez in teresu będzie d la m ieszkań­
ców O pola.

F o rm a  zew nętrzna tej książki je s t  w spa­
niała. O ile w nosić m ożna ze w zm ianki w 
przedm ow ie i z dedykacji członków  rad y  
m iejskiej burm istrzow i G óreckiem u, książkę 
tę  w ydał sw ym  nakładem  m ag istra t m iasta 
Opola. Pom im o w ytw orności wydania, ksią  
żka ta kosztuje na m iejscu dw a ta lary .

W I A D O M O S C I  LIT E R A  CK IE
-  W  Opolu wyszło dzieło F ran c iszk a  

Idzikow skiego, pod ty tu łem : „D zieje m iasta  
O pola; z w idokiem  tego m iasta z 1685 r., tu ­
dzież z w idokiem  starożytnego zam ku P ia  
stów  na górze z 16 go wieku, now ego zam ku 
P iastów  na O stró w k u  z r. 1654, z p lanam i 
m iast z la t 1734 i 1860, oraz ze w szystk iem i 
jak ie  się do tąd  dochow ały pięczęciam i m iasta 
( Geschichte der Stadt Oppeln von Franz Idzikow­
ski', mit dem Bilde der Stadt aus dem Jahre 1685, 
der Abbildung des alten Piastenschlosses a u f dem 
Berge aus dem 16 Jahrh. des neuen Piasten­
schlosses am Ostrówek vom J. 1654, den Sradt- 
pt.anen von 1734 and  1860 und den sammtli- 
chcn noch nufzufinden gewrsenen Stndt.sie.geln. 
Oppeln, 1863, in  Commission bei Wilhelm Clar —  
25 arkuszy  druku).

P .  Idzikow ski, znany au to r dziejów m iasta 
R ybn ika  (w W rocław iu  1861, u M aruszki

R Y S  H IS T O R Y C Z N Y

B erendta), w niniejszej, na dokładuem  zba­
daniu źródeł opartej p racy , podaje cenne 
przyczynki do dziejów G órnego Szlązka. 
D zieło to stanow i praw dziw e zbogacenie sze­
regu  prac h istorycznych  dotyczących Szląz­
ka  i w yw ołanych  zachętą daną przez prezesa, 
p. Y iebahn. VY przedm ow ie au to r zdaje sp ra ­
wę ze źródeł rękopiśm iennych, z k tó rych  k o ­
rzysta ł a k tó re  znajdując się po rozm aitych 
archiw ach, obejm ują w 169 num erach  liczne 
setk i m niej więcej obszernych rękopism ów . 
T ak  up. źródła rękopiśm ienne koleg iaty  opol­
skiej, oznaczone num erem  1-m, dochodzą do 
liczby 302.

P o  opisie pow ierzchni i w ew nętrznej b u ­
dowy geognostycznej okolicy, w której m ia­
sto zostało w zniesione, p. Id z ikow sk i w yja­
śnia nazwę m iasta. O ile wielce skom pliko­
w ane badania co do czasu założenia i ufor­
ty fikow ania O pola mogą doprow adzić do za- 
dow alniającego pod względem histo rycznym  
rezu lta tu , z pew nością oznaczyć nie można, 
jak k o lw iek  nie ulega wątpliw ości, że w iększa 
część m iast szlązkich wcześniej założoną zo­
stała, niż zw ykle u trzym ują, tak  iż bez prze­
sady tw ierdzić m ożna, że istn ia ły  już  w 8-m 
wieku.

W  pierw szym  okresie, dochodzącym  do w y­
gaśnięcia (w 1532) dynastji P iastó w  w G ó r­
nym  Szlązku, au to r daje ciekaw y obraz po­
łożenia m ieszkańców  zostających pod p ra ­
wem  polskiem , oraz sprzeczności ja k a  w yn i­
k ła  sku tk iem  zaprow adzenia p raw a niem ie­
ckiego. Jak k o lw iek  dla h istoryków  specjal­
nych nie m a w tem  nic nowego, pom im o to 
i dla nich w ażną je s t data 24-go czerw ca 1327, 
data  w prow adzenia do O pola p raw a  niem ie­
ckiego; datę pom ieuioną au tor znalazł w zna­
cznym  zbiorze oryginalnych dokum entów  
opolskich z 1557 r., k tóre  m iano za zatracone. 
C iekaw e są tu  także szczegóły o zgrom adze­
n iu  p iekarzy , o skrom nym  bńdżecie w ydat­
ków m iasta, wynoszącym 951 złr. i o n ie ­
k tó ry ch  fundacjach, m ianowicie o tych  k tó re  
pozakładał książę-b iskup  Ja n  K ropidło .

W  drugim  okresie (od 1532 do 1740) za­
sługuje  na uw agę opis w alki rzem ieślników , 
zw łaszcza rzeźników , o ich przyw ileje cecho­
we, w alk i k tó ra  trw ała  od 1586 do 1612 r. : 
k tó ra  p rzedstaw ia  zadziwiające na owe cza' 
sy zjaw isko dążenia, lecz nadarem nego, do 
usunięcia ograniczeń cechowych. A u to r opi­
suje także w ielki pożar z 1615, k tó ry  obrócił 
w k ilk a  godzin całe m iasto w perzynę; jako  
sp raw cę tego pożaru posądzano p isarza urzę­
du skarbow ego K oblika, k tó ry  atoli b ron ił się 
od tego zarzutu .

N astępujące potem  rozdziały o ew angeli­
kach, jezuitach, przyw ilejach m iasta, budże­
cie m iejsk im  i stosunkach topograficznych, 
z powodu obfitszych codo tego okresu  źródeł, 
dają dokładny  obraz ow ych czasów. Lecz da­
leko w ażniejsze od ty c h  szczegółów są w ia­
domości o re fo rm ach  w sądow nictw ie i adm i­
n istracji, o k tó ry ch  au tor m ów i na stronicach

d z i a ł a ń

D yrekcji E dukacji N arodow ej, nas tęp n ie  Komisji 
R ządow ej W yznań i Ośw iecenia P ub licznego

p i / .e i  d z ie s ię c io le tn i p rze c iąg  czasu  od  p o c z ą tk u  r. 1818 do k o ń c a  
r. 1821.

(C iąg da lszy , patrz N r. 177 ).

K siążki elem entarne.
D w a głów ne środki u trzym ują jednostaj- 

ność edukacji w k ra ju : w skazanie zw iązku 
granic naukom  w szkołach w szelkiego stopnia 
daw anym — i przysposobienie książek elem en 
tarnych . O pierw szem  w spom nieliśm y w y­
żej, tu  nam  o drugich  nam ienić wypada. 
G run tow nie rozw ażony cel instrukcji, rozpo 
znana potrzeba kraju , znajomość u ży tk u  k a ­
żdej nauki, wzajem nej ich styczności i zw ią­
zku, nie ty lk o  ułatw ia, ale i doprow adzić mo 
źe do ułożenia p lanu  n au k  zbliżającego się 
do doskonałości. Ł atw ie jszą  na  pozór, lec 
w gruncie n ierów nie trudniejszą je s t  rzeczą 
w ybór i przysposobienie dokładnych k sią  
żek elem entarnych. P om inąw szy staroży tnych  
au torów  klasycznych, ze w zględu na coraz 
w iększy postęp  w naukach, ta k  je s t  w ielkiej 
w agi trafne  nadanie szkołom rzeczonych 
książek, że to  jedno  zdolne je s t przyspieszyć 
lub  opóźnić postęp oświecenia. P rzedm io t 
ten  zw rócił na siebie baczną uw agę m agistra  
tu ry  edukacyjnej. P am ięć  na użyteczność 
znakom itego niegdy tow arzystw a elem entar 
nego przy komisji niegdy edukacyjnej, poda 
ła  w sam ym  początku Izbie edukacyjnej m yśl 
utw orzenia podobuego tow arzystw a, złożo 
nego z mężów biegłych i doświadczonych ró­
w nie w naukach, ja k  i w nauczycielstw ie. T e ­
m u tow arzystw u, w ciągłym  zw iązku dzia ła­
jącem u z k o m is ją , poruczono dostarczanie 
książek  elem entarnych . Sam e urządzenia e- 
dukacyjne w skazu ją jaką  zacho wano ostrożność 
w  przyjm ow aniu  i przeznaczeniu dla szkół ta ­
kow ych książek, chciano bowiem, iżby one 
nauczycielom  służyły  ty lko  za skazów kę po­
rządku, jak iego  się trzym ać mają, i g ran ic , za

sposobienia; k iedy  już  u nas poczynione są 
tak ie  u łatw ienia, że bez udaw ania się do od­
leg łych  krajów  i bez znacznych nakładów , 
nabycie wyższych n au k  nie doznaje dawniej 
dośw iadczanych trudności; ustaw y  zatem  
krajow e wym agające, ażeby n ik t bez stoso­
wnego usposobienia nie by ł przypuszczony do 
posługi publicznej; ażeby zysku jący  stopnie 
akadem ickie za g ran icą  udow odniali przed 
k rajow ym  un iw ersy te tem  praw ność ich na­
bycia; ażeby każdy wchodzący w  zawód służ­
by publicznej, usposobienie swoje udowodnią! 
przez publiczne egzam iua, -  uzupełniają prze­
pisy edukacyjne. M łodzieniec kończący szko­
ły  wojewódzkie, oprócz zw yczajnych szkol­
nych egzam inów, obow iązany je s t  przez oso­
bny tak  zw any egzam en m atu rita tis  czyli 
dojrzałości akadem ickiej dowieść, że je s t zdol­
ny  słuchać uauk  w uniw ersytecie. K ończący 
nauk i un iw ersy teck ie  przed o trzym aniem  ho­
norowego stopnia  Magistra, dowodzi egzam i­
nam i swego usposobienia. N areszcie po o- 
trzym aniu  tego stopnia  i dw uletniej p rzynaj­
m niej p rak tyce , ubiegając się o najw yższy 
stop ień  naukow y doktora, now y jeszcze dać 
dowód swego postępu w naukach  je s t obo­
wiązany.

W szy stk ie  te  egzam ina służą kom isjom  e- 
gzam inacyjnym  za dowody usposobienia w te ­
orji zasadniczych nauk, polegają one na nim , 
a tym  sposobem kom isje te łączą się z w ładzą e- 
dukacyjną. Ja k ie  zaś z tego zbawiennego u- 
stanow ieuia w ynikają d la  k ra ju  korzyści, po­
m iędzy innem i dowodzi tego znacznie pom na­
żająca się w w yższych szkołach liczba m ło­
dzieży szukającej nauk i, bez k tó re j nie spo­
dziewa się znaleść w czasie lepszego losu.

T ak  więc od szkół e lem entarnych  czyli naj- 
pierw szego szczebla, aż do najw yższej szkoły 
czyli un iw ersy te tu , przez w szystk ie stopnie 
in sty tu tu  edukacyjne i należące do nich u rzą­
dzenia w ścisłym  zostają zw iązku i cała  in ­
sty tu c ja  edukacji publicznej do tego dopro­
wadzona je s t s tanu , że przez udoskonalenie 
szczegółów w k ró tk im  czasie na znakom itym  
stopniu  doskonałości postaw iona być może.
W  kraju, gdzie w charakterze narodow ej m ło­
dzieży w idoczny je s t popęd do szukania  ua- 
ulti, gdzie częste a w ażne w ypadki politycz­
ne ustaw icznie tam ow ały  postęp  oświecenia; 
tam  w spierać, u łatw iać, zachęcać, w szelkie 
szkodliw e zawady uprzątać, wszelkie korzy­
stne postępy nagradzać należy ,— aby się m o­
żna zrów nać z innem i narodam i, w yższą 
szczycącemi się ośw iatą. W e  w szystkich  u- 
rządzeniach kom isji dobrą w ia rą  rozw ażo­
nych, jaw n y m  się ten  zam iar okaże. A ni in a ­
czej godziło się postępow ać m agistra turze 
mającej sobie poruczony k ierunek  w ychow a­
nia publicznego, tę  najw ażniejszą szczęścia 
przyszłych pokoleń zasadę.

k tó re  zbytnie rozciągać się nie m ogą, ale ra ­
zem wskazano im celniejsze inne źródła, z 
k tó rych  objaśnień w całej obszerności czer­
pać pow inni, tak  dla u łatw ien ia  w ykładu  
n auk  daw hnych, jako  też dla w łasnego do­
skonalenia się. G dy w ygotow anie znacznej 
liczby książek dłuższego czasu i wielu osób 
w ym aga, tow arzystw o przejrzaw szy podobne 
książki za g ran icą używ ane, n iek tó re  z n ich  
dające się korzystn ie  zastosować, do po tw ier­
dzenia podało k o m is ji, a przysw ojone ty m  
sposobem, i te, k tó re  przez uczonych roda­
ków  z większej części ułożone zostały, s tan o ­
wią znaczny zbiór książek olem entarnych, tak 
dalece, że już najpotrzebniejsze są  w ręku  
młodzieży, a nad brakującem i pracują jeszcze 
autorow ie znoszący się z tow arzystw em . 
W szakże zataić nie można, że n iek tó re  po­
trzebują  rychłego przejrzenia i zm iany,— nie­
k tó re  także w b rak u  dokładniejszych tym cza­
sowo przyjęte, prędzej czy później innem i za­
stąp ione być muszą.

Szkoły elem entarne mają obmyślone sobie 
najpotrzebniejsze książki do właśeiwej nau­
ki, i ciągle zajmowmno się przysposobieniem  
stosownych książek do czytania dla ludu, 
któreby zawierały potrzebne Aviadomości, a 
temsamcm służyły ku użytecznej zabawie i 
nauce. Znaczna ilość podobnych książek roz­
dawana była corocznie wiejskiej młodzieży 
bezpłatnie.

U rządzenie w spom nionych wyżej szkół dla 
młodzieży żydowskiej, zrodziło rów nież po­
trzebę przygotow ania stosow nych książek. 
D o tego poczyniono przygotow ania i aby za­
m iar tem  pew niej przyszedł do sk u tk u , w y­
znaczono deputację z ośw ieconych starazakou- 
nycli, k tó raby  znosząc się z tow arzystw em  
elem entarnem , obm yśliła środki rychłego  do­
starczenia szkołom tego rodzaju w łaściw ych 
książek  elem entarnych.

P ow yższy obraz w ystaw ia w kró tkości s tan  
in sty tucji publicznego w ychow ania krajow ej 
m łodzieży i sk u tk i p rac  m ag istra tu ry , której 
k ie runek  edukacji by ł poruczony.

P om inęlibyśm y  ważny przedm iot, gdyby­
śm y nie w spom nieli, że usiłow aniem  było 
kom isji u trzym yw ać m łodzież w tem  przeko­
naniu, że nabyw anie  n au k i nie kończy się 
wraz z szkolnym  zakresem  i w tym  widoku, 
acz pośrednio skierow ano urządzenia. K iedy  
już pow szechnie uznano, że wszelkie, a tem  
bardziej znaczniejsze urzędy, oprócz dobrej 
chcęci, gorliw ości i n ieskazitelnego ch arak te ­
ru , w ym agają jeszcze nauki i przyzw oitego u-

Znaczne uposażenia nie przyniosłyby  rze­
czyw istej korzyści, jeżeliby w zarządzeniu 
funduszam i nie zachowano należytego porząd­
ku, jeżeliby  fundusze nie były zabezpieczone 
od 'uszczerbku, a w’ ich użyciu nie zachow ano 
ścisłej oszczędności, i czynionym  nak ładom  
nie odpow iadały poprzedniczo w yrachow ane 
pożytki, jeżeliby nareszcie uznanie koniecznej 
potrzeby nie poprzedzało w ydatków .

Te postrzeżenia zaw sze b y ły  obecnem i ta k  
dyrekcji edukacyjnej, jak  później kom isji o- 
św ieceuia, czego obiedwie sku tk iem  dow io­
dły. D y rek c ja  edukacy jna w śród n a jtrudn ie j­
szych pod w zględem  finansow ym  w ypadków , 
objąwszy s te r w ychow ania w iele działała, 
k iedy częścią w pływ u dochodów na eduka­
cję przeznaczonych, zdołała u trzy m ać , a na­
w et w  jak ie jś  części pom nażać zaprowadzone 
daw niej in sty tu ta . Ja k ie  korzyści z gospo­
darnego zarządzenia funduszam i w czasie u- 
rzędow ania K om isji O św iecenia do r. 1821 
w yniknęły , już  w ym ienione wyżej nabycie 
zbiorów naukow ych i przysposobienie gm a­
chów’ edukacyjnych, dostatecznie w ykazuje.

F undusze  na opłatę edukacji przeznaczone, 
z dw óch pochodzą źródeł.

a) z dochodu dóbr pojezuickich, tudzież z 
kap ita łów  ta k  pojezuickich; jak o  też innych 
edukacyjnych  i w części nareszcie z dochodów  
przez kom isję przyczynionych.

b ) z dopłaty  ze skarbu  publicznego. 
P ierw szo  oznaczone zostały na etacie roku

1812 w sum ie złp. 363,555, lecz przez ubycie 
części k ra ju  w r. 1815 zm iejszyłasię ta  sum a do 
złp. 332,000, a w roku  1821, kom isja podnio­
sła  ten  dochód do sum y złp. 384,352.

C ały e ta t na edukację publiczną w ynosił 
w roku  1812 . . złp. 1,573,671. 
w ro k u  1821 . . „ 1,658,914.

G dy młodzież, oprócz m ałej sk ładk i ua 
zbiory uaukow e, bezpłatnie odbiera w szkołach 
publicznych nauki, a in s ty tu ta  nie m ają w ła­
ściw ych m iejscow ych funduszów, ja k  to byw a 
gdzieindziej, — przeto sum a ta  do zupełnego 
rozw inięcia p lanu  edukacji publicznej okaza­
ła  się niedostateczną.

W łaściw e fundusze edukacyjne, wyżej pod 
lite rą  a w zm iankow ane, są  w praw dzie b ar­
dzo nieznaczne, nie m niejszej przecież w ym a­
gały staranności, ażeby ta  św ięta narodow a 
w łasność edukacyjna od w szelkich nadal u- 
szkodzeń, by ła  ochroniona. Jakoż za ważny 
sobie obowiązek poczytała kom isja rządow a 
uporządkow ać zalegające z la t poprzednich 
w pływ y, rozpoznać stan  i bezpieczeństw o dóbr 
pojezuickich, toż sprostow ać zaszłe pod by- 
łem i rządam i względem nich uchybienia. N ie 
m ało u łatw iło działania postanow ienie N a­
m iestn ika  królew skiego z d. 14 G rudn ia  1816 
r„  zostaw iające do rozrządzenia w ładzy eduka­
cyjnej, w szelkie oszczędzenia w yniknąć m o­
gące z e ta tu  edukacyjnego. T a względność 
dozwalająca na  potrzeby  nadetatow e użycia 
funduszu pochodzącego z zaległości z la t da­
w niejszych i oszczędzeń w ciągu każdego ro ­
ku , dogodna by ła  n aw et skarbow i, a kom isja 
nie om ieszkała z tak  zbaw iennego rozporzą­
dzenia rzeczyw istych w yprow adzić korzyści.

Dalszy ciąg nastąpi.)

G o s p o d a r s t w o , P rzemyśl  i  H a n d el .

Sprawozdanie z obrotu handlowego okowity 
w m. W a rsza w ie , za  miesiąc Lipiec 1863 r.

W  upłynionym  m iesiącu L ipcu , w ciągu 
20 dni targow ych, dowieziono okow itę 
W arszaw y z następujących  powiatów:

do
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w iader kruż. cza-
1. P o w ia t W arszaw sk i 4,123 2 8°
2. » 'Rawski 1,704 5 3 9
3. Ł ow ick i 1 ,096 7 6 3
4. S ta n isła w o w sk i 17 4 0°
5. K a lisk i 1,112 1 3°
6. K on iń sk i 721 0 3°
7. S ieradzk i 546 7 9®
8. W ie lu ń sk i 2 ,042 3 5 '
9. P io trk o w sk i 4 ,922 3 0°

10. Ł ęczy ck i 422 2 3 3
11. Ł u k o w sk i 4 2 2 “
12. P ło c k i 588 1 0 '
W o g ó le  sprow adzono w ia. 17,301 kr. lc z . G9 

Z tej ilości w y ek sp ed io ­
w ano za op łatą  podatku  
k onsu m eyjn ego  . wia. IG,329  kr. 5 cz. 3 7

R esztę  zaś w iader 971 kr. 6 cz. 3 a 
złożono na sk ładzie rządow ym  U rzędu K on - 
sum cyjnego.

W ed łu g  ostatn iego  spraw ozdania na sk ładzie  
rządow ym  było ok ow ity  w. 12.463 kr.7 cz. 8 ' 
P rzy b y ło  jak  wyżej . . 971 „ 6  „ 3 2
O gółem  było w sk ładzie w. 13,435 „ 4 r
W yjęto  w m iesiącu  L ipcu
ze s k ł a d u .............................w. 3,431 „ 4

1 *

4 ł
P ozosta ło  w ięe z dniem  osta­

tnim  L ipca  ok ow ity  sk ła ­
dowej na m iesiąc bieżący w. 10,003 „ 9 „ 6°  

P on iew aż z dziedz. Urzędu 
sprzedano ok ow ity  wiad. IG,329 „ 5 „ 3 7

w yjęto  ze sk ład u ,jak  to w y ­
kazano ................................ 3 ,431 „ 4 „ 4®
W  ogóle sprzedano w  m. ' 
L ipcu  ok ow ity  . w iader 19,7G 0kr. 9 cz . 8 '  

S tan  hand low y na o k o w itę  w  U rzędzie  
K onsurocyjnym  do ostatn iego  sprawozdania, 
nie u leg ł najm niejszej zm ianie; m ożnaby po­
w iedzieć, że w  trzech p ierw szych  tygodn iach  
n aw et się  pogorszył, dopiero w  czw artym  
przybrał charakter n ieco ożyw ion y . U b y tek  
w dowozach, w porów naniu  z rokiem  zeszłym  
w  tej porze, przedstaw ia znakom itą różnicę, 
w yn oszącą  ok ład em  13,500 w iader, pom im o  
tego cen y  z G3 kop. za garn iec obniżone do 
59 kop., dopiero w ostatn ich  dniach m iesiąca  
przy w ięk szym  ruchu p od n iosły  się  o trzy  
kopiejk i na garncu To rokow ać pozwala, że 
one w zrastać będą teraz p ow oli, tern w ięcej, 
ż e ja k  sły ch a ć  zapasy w w ie lu  m iejscach  u 
ob yw ateli zosta ły  w yczerp an e— i dozw olony  
w y w ó z  o k o w ity  za granicę K ró lestw a , dziś 
ju ż  n iejednego w tym  w niosku  utw ierdza.

Co do produkcji p iw a w różnych ga tu n ­
kach, za m iesiąc C zerw iec roku zeszłego  i b ie­
żącego w  tym że m iesiącu , rezu ltat p orów n aw ­
czy jest następujący:

w Czerw cu 1862 r. w  C zerw cu 1863 r.
w iader w iader

P orteru  434  „ 445
P iw a  A n g ie lsk . 8%  64 '/2

B a  wars. moc. „ „ 71

„ zw ycz. 292  
M arcow ego 61,582  
S zlacheck . 2,187

93
71,415

2,520
O gółem  w iader 6 4 ,5 0 3 '/a „ 74,608 V2

W y p ro d u k o w an o  zatem  w  m. C zerw cu r. b. 
różnych gatun ków  piw a w ięcej o wiader 
10,105. 

w  W arszaw ie d. 6  S ierpn ia  1863 r.
Ludwik de Grubenthal.

TKATRA w  WARSZAWIE.

V t 'ie iU I  T «*» tr. —  Dziś we W torek, d. 11
Sierpnia, drugi raz, obrazek z życia codziennego, 
W d ó w k a ,  odegrany przez pp. Bakalowiczową, 
Żółkow skiego, Polenderównę, K ru p iń sk ieg o .— 
Balet w 2-ch aktach, Robert i Bertrand dwaj 
złodzieje, tańczony przez pp. M enniera, Popiela, 
Rzewuskiego, Brundtowq, Kwiatkowskiego, M ar­
ten, Twarowską , Ziem ińskiego, S ierpińskiego, 
Marjańowskiego, Ostaszewskiego, Helenę P opiel, 
B randt iwą, Slepanowską, z tańcami.

UlłfjMO.

Loża 1 go p ię t r a . . .  
Loża p a r t e r o w a . ..  . 
L o ia  go pię tra . 
Loża G a le r jo w a . . .  .

w  n a s t ę p n y c h .

rsr k.
na

ubo. rsr. k.
na

ube.
. 4 56 10 Amfiteatr 2^0 |*>ęt.. ,,  75 2 /%

4 50 10 Krzesło  w 4 pier, rz 1 20 2 Vt
3 60 U' dto ,, drugich . I 5 2 7,
? 10 dto w nast.  J bocz. ,, !>0 2 /»

a
. f 5 27,

Galer,ia, miej. nutu . 
Galeria, miej. nitUi.

52 V, 
„ 45

90 2 7, P arad y z ..................... . .  2?*/i ..

W  dniu w czorajszym , na targach  odbyw a­
jących  się  w  urzędzie k on su m cyjn ym  m iasta  
W arszaw y, p łacono za wiadro ok ow ity  próby  
10-ej od rs. 2 kop. 2 '/4 do rs. 2 kop. 6% , za 
garn iec od kop. 66  do kop. 67 ‘/ 2.

K U R S A  T E L E G l l & F I G
t  R erlin a  z dum  10  S ie rp n ia

Z N E.

żą d a ­ p łacą
ją

5t& P ożyczk a  R osay s<u . . . . — 8 8  V,
6t,a ,, . . . 95
O bligacji. S karb ow e 4 “/o • - 774»4
L isty  za sta w n e  4"/,, . . . — 9 0 ‘/ i
BiL'ty R anku R o sy jsk ieg o 9 2 %
W -k sU  na W a rsza w ę . . . . 92

,, P e tersb u rg  3 ty g o łu io w y 1 0 2 %
,, Koju dyn 3 m iesięczn y
,, F ary i  ‘i  •< __

H am b u rg 2 ,,
,, W R iiań  2 ,, 8 8 %

Zyto na t a r g u ...................................
,, oa d o sta w ę  p ó źn ie jszą _ 4 5 1/ 2

% P t t i r y B * .
R en ta  3 % ................................................................. - 6 7  10

A kcje k red ytu  m ch o m 10 58

Z ac/n łe  się o godzinie 7

Liverpool, 8 Sierpnia. D ziś  sprzedano 7^000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny  w zn iosły  się  b '/j 
p. od w czorajszych.

KURS  G I E Ł D Y  WA R S Z A , WS E 1 E J .
z  dnia  1 0  S ierp n ia

żą d a n o p ła co n o
t i o n e c y . rtr . kop. rsr. kop

P ó ł-Im p erja ly  R o sy jsk ie . . . __ —
D ukaty H olen d ersk ie now e w ażn e. — —

P a p ie r y -
O blig i S k a r .z a lO O  rs. (op rócz

kuponu) 81 5 % — __
L isty  Z ast. III -g o  O kresu s e r ,a
1 i *2 (o p r ó c z kuponu) 16 rs. 15 8 0 14 77

d itto S er ja  11. (
A k cje  G łów n ego  T o w a rzy stw a

R o ss y js k ie g o  d róg  ż e la zn y ch . 110 5 0 —
O b lig i w sp ó łk i Ż eg lu g i P arow ej

w K ró lestw ie  Pola: po re . 7 5 0 . — --- __
A k c je  W sp ó łk i Ż e g lu g i P aro  w oj

p o  rs . 100  . — --- —
A kcje D rogi Zrtluruoj W srsrs
w sk o-B yd gosk oj po rs. tO » . __ —

di to 50(1 . . 85 50 —w
A kcj* D rog i Z ol. W orse Wi»r1 76 — —

B erlin 100 T a l. 2 M 97 5 96 9 0
. . 100 T al. k t — __ __

G dańsk . 1O0 Tal. 2 M __ __ __
,, . 1 0 0  Tal. k t. _ _ —

H am burg 3« l) BMk, 2 .VI. 1 17 6 0 1 47 30
L o n d y • h . 1 Ft. S t 8 i i . 6 55 —
M oskw a 1 00  Ks. 1 M. 99 25 99
P etersb u rg  . 1 00  R s . 1 M. 99 50 __

100  Ks. k. t. _. —
P aryż . 3 0 0  Fr. 2 M. 77 85 _ _.

1 U . _ __ __
W ifldeó  . 150  Zlr. a m . 87 3 0 — —

W artość knpoon b ieżą ceg o  od o b lig ó w  S karb  rs. 1 k . 4 4 4/ q 
,, do Li s t ów ZastAwn:  U lg o  O kresu h. 8

i > 1 i W  i j / j  fa] S  IA  B Ą  D O W  jW 1 - A L) LVII N IS  l K A C \  J N f
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N  D . 3 7 4 3 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Z  pow oda n astąp ion ej w d . 8  L u teg o  1 8 6 1  r. 

śm ierci A lek sa n d ra  S zy m a n o w sk ieg o  w ie r z y c ie la  
su m y  rs . 7 5 0  p o ch o d z ą ce j, z w ięk szej w ie r z y te l­
n o śc i rs. 1 2 0 0  na n ieru ch om ości m jejskiej w  W a r­
sza w ie  pod N r . 3 3 2  p o ło żo n ej, w  d z ia le  IV . w y ­
k azu  h y p o te czn eg o  pod p o zy c ją  9 z a b ez p ieczo n e j  
to c z y  s ię  p o stęp o w a n ie  sp a d k o w e, do u k oń czen ia  j z a s to s o w a n iu  s ię  tiu w y k a z u  kosztdvv i r y su n k u

I n n e  w a r u n k i te j  e n tr e p r y z y  d o ty c z ą c e  m o g ą  
b y ć  p r z e jr z a n e  w  b ió r z e  P o w ia tu  w  g o d z in a c h  
b iu r o w y c h

W a r sz a w a  d. 17 (2 9 )  L ip c a  1 8 6 3  r.
w  z . F o p ie le w s k i .

YVzor d o  d ek la ra c ji,

W sk u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
W a r s z a w s k ie g o  z  u aty  17 (2 9 )  L ip c a  r. b. p o ­
d a ję  m n ie js z ą  d e k la r a c ję  że  o b o w ią z u je  s ię  p od  
j ą c  w y k o n a n ia  rob ót o lcoto  w y s ta w ie n ia  n om u  
d la  ś lu z  K o ś c i o ł a  w m ie ś c ie  W a r c e , w sc is łe m

k tó ie g o , w y zn a cza  się  term in  p ó łroczn y , na d zień  
4 (1 6 )  L u te g o  1 8 6 4  r . w  K a n ce la r ji H y p o tec zn e j  
w W arszaw ie .

W a r sz a w a  d . 25  L ip ca  (6 S ierp n ia ) 18 6 3  r.
T eofil B rzozow sk i.

OB W i EGZCZ ENIA HY FOTECZN E.

(N . D . 3 7 1 3 )  Sącl P oko ju  
O kręgu  O lkusk iego .  

W y d z ia ł  H y p o te c z r i y .
Z p ow odu ż ą d a n ia  nowej re g u la c ji h y p o te k i  

n ieruchom ości w  m ieśc ie  lie n d z in ie  p rzy  u licy  
S ław k ow sk iej pod N r. 3 7, p o łożon ej z  dom u m u ­
r o w an ego  p artero w eg o  sk ła d a ją c e j s ię , g r a n ic z ą ­
cej z p osesjam i N r . 31  i 3 8 , oraz u lic ą  S ła w k o w ­
s k ą .

z a  su m ę  r s . N  (w y p is a ć  lite su m i)  p o d d a ją c  Się 
w s z e lk im  o b o w ią z k o m  i z a s tr z e ż e n io m  w a  
r u n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m . D o w ó d  B a n k u  
P o ls k ie g o  n a  z ło z o n e  v a d iu m  w ilo ś c i rs . 8 5  
k o p . 8 2  w y n o sz ą c e  d o łą c z a m , k tó r e  w r a z ie  
n ie u tr z y m u u ia  s»ę n a  l i c y ta c j i  sam  o d b io r ę  lu b  
o n a d e s ła n ie  na  p o c z tę  u o  N n a  inoj k o sz t  u p ia -  
s z a m . B ia łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w N . p is a ­
łe m  w’ N . d n ia  N . m ie s ią c a  N . ro k u  1 8 6 3 . 

(p o d p isa ć  im ię  i n a z w is k o )

(N . D .  3 7 2 3 )  N a cz e ln ik  P o w ia tu  
k a l  w a r y j s k i e g o .

S to so w n ie  do re sk ry p tu  R ządu G u b ern ia lnego  
z d . 8 (2 0 )  L ip c a  r . b. N . 2 ó O l8 j5 7 0 7  p odaje do  
p o w szech n e j w iad om ośc i, iż  w dniu  21 S ierp n ia  
(2  W rześn ia) r. b. ao  g o d z in y  fiej z  p o łu d n ia ' w 
biurze P o w ia tu  od b yw ać s ię  b ęd z ie  in  m inus  

Z aw iad am ia  in ter esen tó w , iż  tak ow a n a stą p i w  | pr^ez o p iec zęto w a n e  d ek la ra c je  lic y ta c ja  n a  eu- 
u lz ie  tu te jszy m  w dniu  7 (1 9 )  L isto p a d a  r. b . t r*m-v.S ą d z ie  tu te jszy m  w dniu  7 (1 9 )  L istop ad a
W zyw a  ich  p rze to , a b y  w term in ie ty m  pocT 

sk u tk am i p rek lu zji w art. 1 5 4  i 1 6 0 ,  praw a by- 
p o te c z n e g o  z  roku 1 8 1 8  p rzep isa n ej, osob iśc ie  
lub przez p e łn o m o cn ik a  z g ło s i l i  s ię , w raz z 
d ow od am i praw a ich  u sp ra w ie d liw ia ją ce m u

D e c y z ja  ja k a  w sk u tek  re g u la c ji n a stą p i o g ło  
szon ą  b ęd zie  w dniu  11 (2 3 )  L istop ad a  r. b.

In teresen ci w ięc  w  term in ie  ty m  bez d a lszeg o  
w ezw an ia  s ta w ić  s ię  są  o b o w ią za n i do jej w y ­
słuchania.

O lk u sz  d. 23  L ip ca  ( 4  S ierpn ia) 1 8 6 3  r.
P o d sę d e k , 

w  za s t . i io sz k o w sk i.

rs.
1 ,4 7 8

k o p .
7 9 l j 2 ,

40,___
19 iyZ ,
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(H . D . 3 5 6 1 )  U r z ą d  K o n s u m c y j n y  
M ia s ta  S to ł e c z n e g o  W a r  sz a  wy .

Z aw iad am ia : że w  d n iu  13 ( 2 5 )  S ierpn ia  b. r. 
o g od zin ie  11 ej z  ran a , od b ęazie  s ię  w b iurze tu ­
te jszy m  p rzy  u licy L eszn o  pod  N r. 7 o 6 , lic y ta c ja  
in m in u s p rzez  d ek larac je  o p iec zę to w a n e , n a  r e ­
p erac ję  za b u d o w a ń  sz ia c h tu za  sk a rb o w eg o  w 
P radze, od sum y rs. 8 3  kop. 5 , w y k a z em  k osztow  
o b ra cb o w a n ej, z p rzyp u szczen iem  w szy stk ich  bez  
ż a d n eg o  w y łą czen ia  k o n k u ren tów .

M ający  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  tej r o b o ty , w in n i z ło ­
ż y ć  d ek laracje o p iec zę to w a n e , na  r ę c e  N a c z e ln i­
k a  U rzęd u  K o n su m c y jn e g o , n ajda lej do g o d z in y  
11 ej z ran a , w d n iu  do licy ta cji ozn aczon ym , c z y ­
sto , bez p opraw ek , sk iv b a n , oraz p rzek reslań  n a ­
p isa n e , i w n ich  w yraźn ie  literam i w ym ien ić  su ­
m ę z a  ja k ą  en trep ryzę  tę  d okon ać za m ierza ją .

D o  d ek laracji d o łą c z y ć  n a leży  za św ia d czen ie  
K ń sy  fjrzęd u  K o n su m c y jn e g o , lub in n ej R zą d o -  
w ej, na z ło żo n e  vad ium  rs . 15 , (w y ra źn ie j  rs. 
p ię tn a ś c ie , )

W arunki l ic y ta c y jn e  i w yk az k osz tów , k ażd o-  
d zien n ie  w o d d zia le  O g ó ln y m  b ióra  tu te js z e g o  są  
do p rze jrzen ia .

W zó r  do d ek la ra c ji.

W  sk u tek  o g ło sz e n ia  U rzęd u  K o n su m c y jn e g o ,  
z d n ia  18 (3 0 )  L ip ca  b. r. N r . 5 ‘6 5 9 , podaję n i­
n ie jszą  d ek larację , iż  ob o w ią zu ję  się  p od jąć  re p e ­
racji zab u d ow ań  sz ia ch tu za  S k a r b o w eg o  w P r a ­
d ze , p o d łu g  w yk azu  k o sz tó w  z  dnia 2 5  L ip c a  t . r. 
z a  su m ę (w y p isa ć  litera m i) p od d ając  s ię  w s z e l­
k im  ob ow iązk om  i za str z e ż e n io m  w w arunkach  
ob jętym , k tóre m i są  zn a n e , i te  w  zu p ełn o śc i 
p rzyjm u ję .

Z a św ia d czen ie  K a sy  N . n a  z ło ż o n e  tam że va  
dium  i>». za łą cza m .

S ta łe  m oje za m ieszk a n ie  je s j  w N . p isa łem  w 
N . dnia N . m ca N .

(p o d p isa ć  im ię i n a zw isk o )

W a rsza w a  d. 18 (3 0 )  L ipca 1 8 6 3  r.

C złon ek  K om isji R ządow ej  
P rzy ch o d ó w  i Skarbu .

N a cze ln ik  U rzęd u , A . K a r p iń sk i.
S ek retarz  U rzęd u , L eśn iew sk i.

(N . D . 3 5 Ś U  N a cze ln ik  P o w ia tu  
W a r s z a w k ie g o .

G d y  l ic y t a c ja  na e n tr e p r y z ę  w y s ta w ie n ia  d o ­
m u d la  s łu g  K o ś c io ła  F a r n fija ln eg o  w m ieśc ie  
W a r c e , w  d ru g im  term  n ie  na  d z ie ń  8 ( 2 0 )  L *p- 
ca  r b. o g ło s z o n a  d o  s k u tk u  n ie  d o s z ła ,  p rze to  
p o  ła je  d  i w ia d o m o śc i iż  t . ik a i  1 tcy tac ja o d b y ­
w a ć  s ię ,b ę d z ie  w  trz e c im  i o s ta tn im  te  m in ie  
w  d n iu  19  (3 1 )  S ie r p n ia  r. b . o g o d z in ie  1? 
w p o łu d n ie  w  b ió r /e  P o w ia tu  tu te js z e g o  w d o ­
m u p rzy  u l c y  L e s z n o .

S u m a w y k  .zem  k o sz tó w  o b ję ta  a do mi ius 
l ic y ta c j i  p o  lu jącą  s ię w y  n o si R s 8 5 8  k o p . 2 2 , 
m iijucy  za tem  za m ia r  p o d ję c ia  s ię  w y k o ila n ia -  
r o b ó t  o k o ło  w y s ta w ie  n ią  r z e c z o n e g o  d om u  z ło -  ! 
ży  u a ręce  N a c z e ln ik a  F p w ia tu  o p ;ec7 .ęt,o ivaną I 
d e k la r a c ję  p o d łu g  w zoru  n iże j z a m ie s z c z o n e g o  i 
n a p is a n ą  w k tó rej su na z a d e k la r o w a n a  b ez  
s k r o b a n ia , p o p r a w e k  lub  p r z e k r e ś le ń  w y r a ź n ie  
li te r a m i m a b y ć  n a p is a n a , ró w n ież  d o  .tej>« d e -  ’ 
k la ra c ji d o łą c z y ć  n a le ż y  d o w ó d  B a n k u  D o lsk ie - j 
g o  n a  z ło ż o n e  v a d iu m  k w o tę  rs. 8 5  k o p . 8 2  ■ 
w y n o s z ą c e .

trep ry zę  op ark am en ia  cm en ta rza  grzeb a ln eg o  w 
i w m ie śc ie  n a lw a ij i  n a  co k o sz ta  w ed le  z a tw ier -  
I d zo u eg o  przez w ła śc iw ą  w ła d zę , a n sz la g u  w yno- 
i s zą  rs . 3 8 i 8 k op . 19 i j 2 .  to  jes t:  k o sz ta ,

L i t .  A .  C z y l i  n a  k u p n o  
m a t e r j a ł ó w  i o p ła t ę  r z e m ie ś l ­
n ik ó w

L it .  B . C zy li c a  sprow a*  
d zea ie  m a terja łó w  i p om oc  
ręczn ą , 2 ,3 3 9

W  o g ó le  ja k  w y że j 3 ,8 1 8

K a żd y  p rzeto  m a ją c y  ch ęć  p odjęcia  s ię  tej en- 
trep ry z y , z e ch cą  w te* m in ie i m iejscu  w yżej o zn a ­
czonym  z g ło s ić  s ię , gd z ie  po podan iu  d ek larac ji 
napisanej cz y te ln ie  i bez p op raw ek , w edle poniżej 
d o m ieszc zo n eg o  w zoru i d ob rze  o p iec zę to w a n e j, 

i o raz d o łą cz en iu  k w itu  na z ło żo n e  w jed n ej z  ivns 
| s k a r b o w y c h  vad iu m  w sum ie r s . 3 8 i  kop 6 0 ,  do  
j lic y ta c j i p r z y p u sz czo n y m  b ęd zie .

V adium  n ieu trzy in u ją cy m  się  zw rócon em  b ę ­
d zie , u trzy m u ją cy  się  za s  o b ow iązan ym  tak ow e  
d o k o m p ie io w a ć  do w y so k o śc i I jo ,  części sum y, 

j za  ja k ą  en trep ry z ę  zd ek laru je  się  w yk on ać, a  to  
I n a  k au cją  k tóra  o d es ła n ą  b ęu zie  do B anku.

Tu s ię  n ad m ien ia; z e  ^ ta ro za k o n u i do e n tr e ­
p ry z y  p rzy p u sz czen i b y ć  n ie m o g ą , oraz ze d e ­
k la ra c je  m e p od an e w term in ie  p r z y ję te  n ic  b ęd ą  
w reszcie  z e  a u sz la g  k osz tow  i w aruuki lic y ta c y j­
ne k ażd od z ien n ie  w go d z in a ch  b iu row ych  z  w y ­
ją tk ie m  dni ś w ią teczn y ch  i u ro czy sto śc i D w o r­
sk ich , w b iu rze T ow iatu  p rzejrzan e o y ć  m ogą .

W zó r  do d ek laracji.

S to sow n ie  do o g ło sz e n ia  N a cze ln ik a  P o w ia tu  
K a lw a r y jsk ie g o  z dnia 19 (3 1 )  L ip ca  r. b . N r .  
9 0 2 0 , p odaje n in ie jsz ą  d ek larac ję , m ocą  k tórej  
z  o b ow iązu ję  się  en trep ry zę  op ark an ien ia  cinen  
ta rza  g rz eb a ln eg o  w m ieśc ie  K u lw arji, w z a s to ­
sow an iu  s ię  do a n sz la g u  i w arunków  lic y ta c y j­
n ych , k tó re  o d czy ta łem , w y k o n a ć  za  sum ę rs. N . 
w yraźn ie j N . K w it na  z ło żo n e  vad iu m  w k w ocie  
rs . 3 8 1  k op . 8 0 , d o łą cza m , k tóre w razie n ieu trz y -  
m an ia  się  p rzy  lic y ta c j i sam  od biorę, lub o n a ­
d es ła n ie  na m ój k o sz t do N . u p raszam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w  N . p is a łe m  w  
N . dnia N . m ca  N .  1 8 6 3  r.

(p o d p is , w y ra źn ie  im ię  i n azw isk o .)  

K a lw a rja  d. 19  ( 3 1 )  L ip ca  1 8 6 3  r.
B o g u sk i.

(N . D . 3 4 6 7 ) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
K a lw a r y j s k i e g o

G d y  w p ie r sz y m  te r m in ie  lic y ta c ja  n a  e n tr e ­
p r y z ę  re p e r a c ji p le b a n ii w P o j e w o u iu ,  d la  b ra k n  
k o n k u r e n tó w  do s k u tk u  n ie  d o sz ła , p rze to  p od aje  
d o  w ia d o m o ś c i , iż  d r u g i term in  d o  o d b y c ia  l i ­
c y t a c j i  n a  tę ż  e n tr e p r y z ę  k tó r e j  k o sz t  w y n o s i  
rs. 2 0 5 8  k o p . 6 7 ‘A  n a  d z ie ń  7 (1 9 )  S ie r p n ia  
b . r. w b iu rze  P o w ia tu  d o  g o d z in y  6 z^ > ołud n ia  
o z n a c z a  s ię ,  w k tó r y m  m a ją c y  c h ę ć  p o d ję c ia  
s ię  on ej z g ło s i ć  s ię  z e c h c e , g d z ie  p o  d o p e łń  ie 
n iu  w a r u n k ó w  z a s tr z e ż o n y c h  n iem  z d n ia  3 (1 5 )  
M aja  b . r. N . 5 8 7 1  u m ieszc zo n eru  w N . 116  
1 2 1 , 1 2 6 , n in ie js z e g o  D z ie n n ik a , do lic y ta c j i  
p r z y p u sz czo n y m  b ęd z ie .

K a lw a r ja  d n ia  6 (1 8 )  L ip c a  1 8 6 3  r.
B o g u s k i .

( i ) .  N- 3 4 3 6 )  N a cze ln ik  Powiatu  
l i a d z y n s  k iego .

P o n ie w a ż  o g ło s z o n a  na dzu ń  1 8 (3 0 )  C a erw -
ca  r. b . lic y ta c ja  n a  e n tr e p r y z ę  b u d o w y  d om u  
za b u d o w a n ia  g o s p o d a r s k ie g o  i s p r a w ie n ie  d la  
s z k o ły  p ara fia ln ej g . u . w K o d en iu  n i* d o sz ła  
d o  s k u tk u  p rze to  p od aie  d o  w in d om  ^ci ż e  w  d. 
2 1  S ie r p n ia  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w b ió rz e  N a ­
c z e ln ik a  P o w ia tu  R id z y ń s k ic g o  w tr /.-c im  t r- 
m in ie T icy t.a c ja  in  p lu s  i p r z e z  o p ie c z ę to w a n ą  
d e k la r a c ję  od  su iu v  i p od  w a r u n k a m i o g ło s z o -  
n em i w D z ie n n ik u  P owsz* c h u y m  N r. 1 3 3 , 1 3 6 ,  
1 t o  tu d z ie ż  w  l) z i  u n ik u  G ub- rn ia ln y m  N r . 
2 4 , 2 5 , i 2-6. m a ją cy  p rze t.o  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  
te j  e n tr e p ;y z y  z e c h c ą  w p o w y ż sz y m  te r m in ie  
oraz w m ie jscu  z g ł o s i ć  s ię  z ło ż y ć  o p ie c z ę t o w a ­
n ą  d e k la r a c ję .

R a d z y ń  d. 12 L ip c a  1 8 6 3  r. 
w  z . R a d c y  K o le g ia ln e g o , K o s iń s k i.

(N . D . 3 4 3 7 )  N a c z e ln ik  P o w ia tu  
l i a d z y n s  k iego .

P o n ie w a ż  o g ło s z o n a  n a  d z ie ń  18 (3 0 )  C zerw  
ca  l i c y ta c ja  n a  en tre p r y z ę  na sa m o  ty lk o  u rzą  
d z en ie  w M ie ś c ie  W ło d a w ie  n o w e j j e d n e j  m u ro -  
w auej  stu d n i i o c z y s z c z e n ie  jed n e j  sta re j z a w a ­
lo n ej s tu d n i  nie do sz ła  d o  s k u t k u  p r z e to  p o d a je  
do w ia d o m o śc i że w d n iu  2 4  S ie r p n ia  r .  b . o  g o ­
dz in ie  11 przed p o łu d n ie m  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  
w bió rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  R a d z y ń s k ie g o  
w t rz ec im  te rm in ie  l i c y ta c ja  in  p lu s  p rzez  o p ie .  
c z ę to w a n ą  d e k la r a c ją  o d  s u m y  i p od  w a r u n k a ­
m i o g ło s z e n ie  w D zien n ik u  P o w s z e c h n y m  N r. 
1 33 , 1 3 6 , i> l40; tu d z ie ż  w  D z ie n n ik u  G u b er -  
m a ln y m  N r. 2 4 , 2 5 , 2 6  M a ją cy  p r z e to  c h ę ć  
p o d ję c ia  s ię  te j e n tr e p r y z y  ze ch cę  w  p o w y ż ­
s zy m  term in ie  o ra z  w m ie jsc u  zgłos ić  s ię  i z ł o ­
ż y ć  o p ie c z ę to w a n ą  d ek la r a c ję .

R a d z y ń  d . 12 L ip c a  1 8 0 3  r.

w  z . R ad cy  K o lle g ia ln e g o , K o s iń sk i

(N . D . 3 5 6 8 )  N a cz e ln ik  P o w ia tu  
S t a n i s ł a w o w s k i e g o .

P o d a je  n iu ie jsze m  d o  w ia d o m o śc i ż e  l i c y t a ­
c ja  g ło ś n a  i u m iu u s  n a  e n tr e p r y z ę  re p e ra c ji 
P le b a n ii  i d o m u  d la  s łu g  k o ś c ie ln y c h  w m ie ­
ś c ie  k o łb ie l i ,  o d b y w a ć  s ię  b ęd zie  w  m ie śc ie  
M iń sk u  w  b iu rze  P  -w ia .o w e m  d n ia  19  (3 1 )  
S ie r p n ia  r. b. o  g o d z in ie  11 z  ran a i z a c z n ie  
od  su m y  rs. 8 0 6  k o p . 4 2  d w o m a  a u sz la g a m i 
k o sz tó w  p rzez  b u d o w n icze g o  P o w ia tu  p od  d n iem  
3 (1 5 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r. sp o r zą d zu n e u ii a  p rze z  
R ząd  G u b e r n ia ln y  W a r s z a w s k i p o d  d n iem  14  
( 2 6 ;  S ty c z n ia  r. b. z a tw ie r d z o n e m i o b lic z o n e j  
m ający  z a te m  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  tej e n tr e p r y z y  
o b o w ią z a n i są  w  m ie jsc u  i c z a s ie  p o  w y ż  o z n a ­
cz o n y c h  s t a w ić  s ię ,  i v a d iu m  p r z y n a le ż n e  w 
k w o c ie  r s .  161 k op . 3 0  g o to w iz n ą  d o  d e p o z y tu  
k a s y  P o w ia tu  S ta n is ła w o w s k ie g o  z ło ż y ć , k tó re  
n ie u tr z y m u ją c e m u  s ię  zaraz do rąk  p o  l ic y ta c j i  
z w r ó c o n e  b ę d z .e .  I n n e  j e s z c z e  w a iu n k i ja k o  
też  i a u sz la g i k o sz tó w  z  ry s u n k a m i w b iu r z e  
P o w ia tu  tu te js z e g o  w g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h  
p r z e jr z e ć  m ożn a .

A^ińsk d n ia  18 (3 0 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

A se so r  K o le g ia ln y , R z y m sk i.

(N . D . 3 7 2 2 )  M a g is t r a t  M ias ta  
R a d o m s k a

P o d a ję  do p o w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i iż  w  d. 
21 ( 2 )  W r z e ś u ia r .  b . o g o d z in ie  10  p rzed  p o ­
łu d n ie m , o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w b iórze  M a g i­
s tr a tu  tu te js z e g o  g ło ś n a  in  p lu s  lic y ta c ja  na  
trzy  le tn ie  p r o . 1 86  4 j6  w y d z ie r ż a w ie n ie  d o c h o ­
d u  z w y p o ż y c z e n ia  w a g  i m ia r  m ie jsk ic h , l i ­
c z ą c  od  l b ty c z m a  r. p , a  to  od  su m y  d o t y c h ­
c z a so w e j  c z y n s z u  r o c z n e g o  r s . 5 2 . k o p . 9 0 .

P r z y s tę p u ją c y  d>» l i c y t a c j i  w in ie n  z ł o ż y ć  
n a  v a d iu m  l/ 1() c z ę ś c i su m ie  p o w y ż sz e j  w y r o -  
w n y w a ją c e  rs . 5 k o p . 2 9 ,  k tó r e  n ie u tr z y m u ją -  
ce w u  s ię  n a ty c h m ia s t  b ę d z ie  z w r ó c o n e , za ś  u -  
trzy m u ją ce g o  s ię  p rzy  d z ie r ż a w ie  w  k a s ie  m ie j ­
sc o w e j z a tr z y m a n e  z o s ta n ie .

W aiU D ki l ic y ta c y jn e  k a ż d o d z ie n n ie  p o d c z a s  
g o d z in  b iu r o w y c h  p rze jr za n e  b y ć  m o g ą , p o -  
m ię u z y  k to ie m i j e s t  i te n  w a r u n e k  że  u t r z y m u -  

m u ją cy  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  o p ró cz  v a d iu m  w y z  
o z n a c z o n e g o  p r z e d  z a w a r c ie m  k o n tr a k tu  o b o ­
w ią z a n y  b ę d z ie  z ło ż y ć  n a  z a b e z p ie c z e n ie  c a ło ­
ści w a g  i m iar  k w o tę  rs. 3 0 .

R a d o m sk  d n ia  5 S ie r p n ia  1 8 6 3  r.

B u rm istrz , K a l in o w s k i.

ZA PO ZW Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3 4 6 4 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I- 

Z ap ozyw a H e len ę  K op czyń sk ą , la t 2 0  l ic z ą c ą , 
k a to lic zk ę , p ann ę, o sta tn io  w dom u p rzy tu łk u  
i p racy  p o zo s ta ją c ą , urodzona w W arszaw ie z  o j ­
c a  S ta n is ła w a  m atk i A n n y , ażeb y  najdalej za  dni 
3 0  od  d a ty  n in ie jsze g o  o g ło szen ia , ce lem  w y słu ­
chania  w yrok u  w spraw ie w łasnej w y d a n e g o ,  w 
S ąd z ie  tu te jszy m  sta w iła  się

W a isza w a  d. 10 ( 2 2 )  L ip ca  1 8 6 3  r.
S ęd z ia  P r ezy d u ją cy , P o p ła w sk i.

(N . D" 3 5 3 0 )  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Z a p o z y w a  S z y m o n a  O s ip ó w  M ik u łó w  o s t a ­
tn io  w b o ru  Ł o n ie c k im . g m in ie  W ą g ra , p o w ie ­
c ie  P r z a s n y s k im  z a m ie s z k a łe g o  o b e c n ie  z  p o b y ­
tu  n ie w ia d o m e g o ; aby s ię  w S ą d z ie  n a sz y m  do  
u s ły s z e n ia  w y r o k u  s ta w ił ,  w  p r z e c iw n y m  ra­
z ie  p o d łu g  p rze p isó w  p r a w a  b ęd z ie  p o stą p i0 '  
n em ,

P u łtu s k  12 (2 4 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , D em b o w sk i.

(N  D . 3 5 1 2 )  S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  
O kręgu  S ta  a i s  la  w o w s  kiego.

Z a p ozyw a  R yszard a la t 43  i P au lin ę  z M arya- 
n ow sk ich  la t 3 2  liczącyTch , m a łżon k ów  T o m a ­
szew sk ich , k a to lik ów , z p rofesji rym arsk ie j i s łu ­
żb y  ek on om icznej u trzym u jących  s ię .  osta tn io  
w e w si Skrudzit* gm in ie  D łu ga  K ościeln a zam ie­
s zk a ły ch , o b ecn ie  z p ob ytu  n iew iad om ych , aże* y  
do w y słu c h a n ia  w yroku, w  spraw ie p rzeciw k o  
nim  o o b e lg i z a p a d łeg o , ja k  n a jśp ieszn iej, a 
n ajdalej w  c ią g u  dni 3 0  od d n ia  n in ie jszeg o  
o g ło sz e n ia  lic zą c , w S ą d z ie  tutejszyTm o so b i­
ście i n iezaw od n ie, pod sk u tk am i p raw a, s t a ­
w ić s ię  Die om ieszk a li.

R a d zy ń  d. 10 ( 2 2 )  L ip ca  1 8 6 3  roku  
P o d sęd ek , R adca  H o n o ro w y , K o n d ra ck i.

( N .  D . 3 4 7 3 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o ,

Z a p ozyw a  F ra n c iszk ę  Z d a n o w sk ą , daw niej  
na G a ła ch a ch , a  p óźn iej w I lin ie , o s ta te c z n ie  w  
S ied lin ie  m ieszk a ją cą , a d ziś  z pobytu  n ie w ia ­
d om ą, a b y  w c ią g u  dni 2 0 tu  od  d a ty  o g ło sz e n ia  
n in ie jsz e g o  w S ą d z ie  P o licy jn y m  w Z a k ro cz y m iu  
po od biór d ep ozy tu  s ta w iła  s ię , w  p rzeciw n ym  
b ow iem  raz ie  d ep o zy t ten  n a  S k arb  z a p isa n y  z o ­
stan ie .

P łock  d. 2 (1 4 )  L ip ca  18 6 3  r.

S ęd z ia  P r ezy d u ją cy , Ł em p icki.

( N .  D . 3 4 6 6 )  S ą d  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  K a l i s k ie g o

W zyw a  S ta n is ła w a  D ą b r o w sk ieg o  w ła śc ic ie la  
olearm i w K on in ie , z ob ecn eg o  pobytu  n iew ia d o ­
m e g o , a b y  w sp raw ie  w łasn e j w  c ią g u  dni 3 0 tu  
do S ądu  tu te js z e g o  s ię  z g ło s i ł ,  w razie b ow iem  
b e z sk u te c z n e g o  u p ływ u  te g o  term in u , stó so w n ie  
do praw a p ostąp ion em  b ędzie.

T y n ie c  d. 15 Lipca^ 1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , l iu p r e c h t .

w a ją c y  s ię  p rzęd  w y m ia rem  S p r a w ie d liw o ś c i  
lis ta m i g o ń c z e m i ś le d z o n y m  b ęd z ie .

K a lw a r ja  d n ia  9 ( 2 1 )  L ip c a  1 8 6 3  r. 
S ę d z ia  P r ezy d u ją cy , d e  J o h n ę .

(N . D . 3 4 7 6 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

W  d n iu  2 M aja b. r. w e w si P rzy łęk u , gm in ie  
W ie lk ie j W oli, p ow iecie  O p o c z y ń s k im , w  k a r c z ­
m ie  za k o ń c z y ła  ży c ie  k o b ie ta , la t  ok o ło  60  m a ­
ją c a , w zrostu  m a łe g o  w ło só w  na g ło w ie  s iw ych , 
ubrana w s ta r e  podarte suknię, z  ja łm u żn y  ży ją ca  
w zyw a w ięc  o so b y  p o sia d a ją c e , w iad om ość o n a ­
zw isk u  lub p o ch od zen iu  te j k ob iety , a b y  S ą d o w i 
tu te jszem u  w ła śc iw ą  d rogą  u dz ielić  je j  ze ch  
cia ły .

R adom  d. 10 ( 2 2 )  L ip ca  1 8 6 3  r. 

za  S ęd z ie g o  P rezy d u ją ceg o .

A seso r , G agatn ick i.

(N . D . 34 6 9 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ułtu sk iego .

W  d n iu  12 (2 4 )  C z e r w c a  r. L>. d o str zeżo n o  
w m ie ś c ie  P u łt u s k u  w o d n o d z e  rz ek i N a rw i  
p ły n ą c e  z w ło k i  c z ło w ie k u , po  z a ir z jm u u iu  k tó ­
ry c h  o k a z a ło  s ię  ż e  to  b y ły  z w ło k i  n ie z n a n e g o  
m ę ż c z y z n y , b u d o w y  c iu łn  s i ln e j , w z r o s tu  d o  
b ro g o , u b r a n e  w k a p o tę  s u k ie n n ą  s z a r a c z k o w ą ,  
k a m iz e lk ę  ta k ą ż , k o s z u lę  p łó c ie n n ą  b ia łą  g r u ­
b ą, u s z y i na u w a  g u z ik i b ia łe  k o śc ia n e  s p ię tą ,  
sp o d n ie  w k ra tk i u r e l is z k o w e , k o lo r u  p o p ie lu -  
to g o , p a se m  r z em ien n y m  s p ię t e ,  b a ty  g ru b e  
p r o s te . L e w a  l ę k a  b y ia  w  ty ł p o w r o zem  z a w ią  
z a n a , k t e r e g o  k ilk a  ło k c i  s w o b o u m e  w is ia ło .  
P o n iż e j  za ś  p lec ó w  b r y ła  g r u z u  c e g la n e g o  b y ła  
ta k o ż  p r z y w ią z a  ia . (J r a ż e ń  n a  C iele ża d n y c h  
n ie b y ło ,  z  p o w o d u  k o r u p c ji 3  g o  s to p n iu  ry só w  
r o z p o z n a ć  n ią  b y ło  m u żn u.

P o d a ją c  o  Lem d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o ­
m o śc i, w z y w a  k a ż d e g o  k to b y  w ie d z ia ł  o  un ie  
m u  n a z w is k u  i p o c h o d z e n iu  p o w y ż s z e g o  c z ło ­
w ie k a , n iem n ie j o  s p r a w c a c h  je g o  z a b ó js tw a  
ab y  o tern S ą d o w i n a sz em u  lu b  n a jb l iż s z e j  sw ej  
w ła d zy  m ie jsc o w e j d o n ió s ł.

P u łtu s k  d n ia  4 ( 1 6 )  L ip c a  18 6 3  r.

S ęd zia  P r e z y d u ją c y ,

R a d c a  D w o r u  D e m b o w s k i.

(N i D 3 5 3  2 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Z ap ozyw a K arola P op e, daw niej ja k o  cz e la d n i­
ka we m ły n ie  R u d a , gm in ie  K lescen o  P ow iec ie  
P u łtu sk im  p rze b y w a ją ceg o , a  n a teraz  z  p ob ytu  
n iew iad om ego , ab y  w spraw ie w ła sn e j o  o b e lg i 
uform ow anej w b ą d z ie  tu te jsz y m  w ciągu  dni 3 0  
do tłu m aczen ia  s ię  s ta w ił.

P u łtu sk  d. 15 ( 2 7 )  L ip ca  186 3  rokn. 

ttędzia P r ezy d u ją cy , D em b ow sk i.

(N D . 3 5 1 1 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L u b e ls k i e g o .

Z ap ozyw a N u tę  M ajera K ozenruan  w L u b liu ie  
z a m ieszk a łeg o , obecn ie z  p o b y tu  n iew ia d o m eg o , 
ab y  w c iągu  dui 3 0  w S ą d z ie  n aszym  s ta w ił s ię , 
lub o m ie ja iu  zam ieszk an ia  S ąd  zaw iad om ił*

L u b lin  dnia 2 4  L ip ca  18 63 roku 

S ęd z ia  P r ezy d u ją cy , B ó b r .

(N . D . 3 4 7 2 )  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

Z ap ozyw a L ew k a  R o sen , la t 3 7 . o sta teczn ie  
w m 1 łoń sk u , R o jsę  Z ajdem an Rożen, lat 36 . 
w m . W arszaw ie pod Nr. 2 7 7 5  v e l D aw id a  R ożen  
la t 20 . o s ta teczn ie  w p o w y ższy m  m ieśc ie  przy ulicy’ 
N ow olip k i m ie sz k a ją c y c h , obecn ie z pobytu  n iew ia ­
dom ych , ab v  się w c ią g u  d ni 3 0  w  S ą d z ie  tu te j ­
szym  do p ub lik acji w yrok u  S ą d u  K rym in a ln ego  
G ubernii P ło ck ie j i A u g u sto w sk ie j s taw ili, g d y ż  
w p rzeciw n ym  ra z ie  p od łu g  praw a p ostąp ion em  
będ zie .

P łock  dnia ** (1 7 )  L ip ca  1 8 6 3  roku.

S ęd zia  P r ezy d u ją cy , Ł em p ic k i.

(N . 1) .  3 4 9 0 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a lw a r y j s k i e g o .

Z a p o z y w a  K o n s ta n te g o  N e jb e r g a  o s ta tn io  
k a n c e lis ta  llr z ą d u  G u b ern ia ln ea O  A u g u ­

s to w s k ie g o , w  S u w a łk a c h  z a m ie s z k a łe g o ,  a b y  
d la  w y s łu c h a n ia  w y ro k u  w  spra  w ie  sw e j o  o b e l ­
g i n a jd a lej w  d n ia ch  3 0  do S ftdu tu te j s z e g o  p r z y -
b v ł  DO U n l v w i i *  K / i u i l p m  t P i r n  CZASU, l a k o  u l v l ‘V»

( N .  D . 3 5 1 0 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  J ę d r z e j o w s k i e g o .

W  d n iu  4 M aja r. b. w  g m in ie  Z u ra d a  p o ­
w ie c ie  O lk u s k im  w o k o lic a c h  m ły n ó w  P o l is  
P o d p o lis  i P u s tk o w ia  C w ięk  z n a le z io n o  c ia ła  
tr z e c h  lu d z i z a b ity c h  m ia n o w ic ie :

1. C ia ło  m ężc z y z n y  w k o sz u li p łó c ie n e j  p o ­
d artej g a tk a c h  p łó c ie n n y c h  b ia ły c h  z s u w a ­
n y c h  ta s ie m k ą  n a k r y te  p a lto n em  k o lo r u  c iem ­
n e g o , m ężc z y z n a  te n  m ia ł w ło s y  b lo n d , n o s  
k s z t a ł t n y ,  p o c ią g ły ,  tw a rz  s c ią g łą ,  b ez  z a r o stu  
m ó g ł m ie ć  la t  19 lu b  2 0 ,  w z r o s tu  d o b r e g o ,  
s z c z u p łe j , le c z  d obrej b u d o w y , n a  s /.y ji m ia ł na  
sz n u r e c z k u  c z a r n y m , n a  p ie r s ia c h  k rzy ż y k  s r e ­
b rn y  m a ły  z w y o b r a ż e n ie m  P a n a  J e z u s a .

2 . C ia ło  m ę ż c z y z n y  w z r o s tu  d o b r e g o , ś i ln e j  b u ­
d o w y , tw a rzy  s c ią g łe j ,  n a  b r o d z ie  g ę s t o  w ło ­
sa m i ja s n o  b lo n d  p o r o s łe j , w ą sy  k r ó tk ie ,  t a k ie ­
g o ż  ja k  b ro d a  k o lo r u , w ło s y  na g ło w ie  c ie m n o  
b lo n d , k r o tk o  o s tr z y ż o n e , c / .o ło  w y s o k ie ,  w ie ­
k u  m n iej w ię c e j  la t  3 6 , m ia ł n a  s o b ie  k o s z u lę  
b ia łą  p łó c ie n n ą , i g a tk i  ta k ie ż  z c y fr ą  J .  G . 
k a m iz e lk ę  cz a r n ą , su k ie n n ą , n a k r y ty  b y ł  c z a -  
m a rk ą  le tn ią  s za m ero w a n ą , k o lo r u  p o p ie la te g o  
s o łty s  m ie j s c o w y  z ło ż y ł  S ą d o w i d w a  p a p ierk i  
r e ń s k ie  A u s tr y ja c k ie  i k artk ę p rzy  z m a r ły m  
z n a le z io n ą  te j o s n o w y , M ój J a s iu l c a łu ję  c ię  
se r d e e ż n ie , p r z y k r o  m i o k r o p n ie  że  ta k  b lisk o  
s ie b ie  j e s t e ś m y ,  a  p o ż e g n a ć  s ię  o s o b iśc ie  n ie  
m o ż e m y , n ie c h  c ię  w ię c  B ó g  n a jd o b r o t l iw sz y  
b ło g o s ła w i,  i  s z c z ę ś l iw ie  p r o w a d z i i n ie c h  s ię  
d zie je  J e g o  w o la  ś w ię t a ,  (p o d p i)  S ta n is ła w a .

3 . C ia ło  m ę ż e z y z n y  lu t 2 0  w zrostu  ś r e d n ie g o ,  
b u d o w y  d o b r e j, w ło s ó w  cr .arn ych , b ez  z a r o stu  
n o sa  m ie r n e g o , u b r a n e g o  w k o sz u lę  p łó c ie n -  
k o w ą  w  k r a tk ę  n ie b ie s k ą  i g a tk i p łó c ie n n e .

C ia ła  ty c h  o só b  p o c h o w a n e  z o s ta ły  p rzez  
P r o b o s z c z a  z O lk u s z a  i ta m że  a k ta  z e jś c ia  s p i ­
sa n o  p o n ie w a ż  je d n a k  w  a k ta ch  ty c h  n ie  z a ­
m ie sz czo n o  im io n  n a z w is k  i p o c h o d z e n ia  z m a r ­
ły c h , p r z e to  S ąd  tu te js z y  w z y w a  u p r zejm ie  
o s o b y  m o g ą c e  m ie ć  pod  tym  w z g lę d e m  j a k i e ­
k o lw ie k  w ia d o m o ś c i, a b y  ta k o w e  S ą d o w i t u t e j ­
szem u  lu b  O lk u sk ie m u  u d z ie l ić  b e z z w ło c z n ie  
r a c z y ły .

C h ę c in y  d n ia  21 L ip c a  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , W a n ie w ic z .

(N . D . 3 4 7 9 )  S ą d  Policj i  P o p r a w n i e j  ,  
W y d z ia łu  W ło c ła w sk ie g o .

W  d n iu  15  ( 2 7 )  M a ia  r. b . w ó j t  G m in y  L u ­
b ień  d o n ió s ł S ą d o w i że  w  le s ie  d o  w si lż z iu m -  
b orz  p o w ie c ie  W ło c ła w s k im  p o ło ż o n e j , n a le ż ą -  
c y m , o k i lk a n a ś c ie  p r ę tó w  od  d r o g i z w si S ie -  
m in  d o  w s i  G u le w a  p r o w a d z ą c e j ,  p rze z  m ie j ­
s c o w y c h  lu d z i d o str zeżo n o  z o s ta ły  w ś w ie ż o  
u sy p a n e j  m o g ile ,  z w ło k i  c z ło w ie k a  z  im ie n ia  
n a z w is k a  i p o c h o d z e n ia  n ie w ia d o m e g o . W s k u t­
k u  te g o  w y p r o w a d z o n e  ś le d z tw o  S ą d o w e  w y ­
k r y ło :  ż e  c z ło w ie k  te n  p o z b a w io n y  z o s ta ł  ż y ­
ciu  p rzez p o w ie s z e n ie , c z e g o  b y ł d o w o d e m  p o ­
w ró z  n a  szy ji j e g o  p o z o s ta ły ,  p r z e d s ta w ia ł  
m ę ż c z y z n ę  w ie k u  la t  40  m ieć  m o g ą c e g o , w z r o ­
s tu  d o b r e g o , b u d o w y  c ia ła  m iern ej w ło s ó w  j a ­
sn o  b lo n d  n is k o  o s t r z y ż o n y c h , w ą s ó w  d o ść  d u ­
ż y c h , b ez  fa w o r y tó w , o cz u  s iw y c h , z ę b y  po  
w ię k s z e j  c z ę ś c i s p r u c h n ia łe , u b r a n e g o  w  c z a p ­
k ę ro g a tą  z s u k n a  g r a n a to w e g o , o b ło ż o n o  czar­
n ym  b a r a n k ie m , k a m iz e lk ę  c z a r n ą , a k sa m itn ą  
z  d w o m a  g u z ic z k a m i z e  s z k ła  s z a f ir o w e g o  m o ­
s ią d zem  o b ło ż o n e m i, s p o d n ie  k o r to w e  sza re , k o ­
s z u lę  i g a c ie  p e r k a lo w e  b ia łe ,  sk a r p e tk i b a ­
w e łn ia n e , i b u ty . W z y w a  z a tem  k a ż d e g o  k to b y  
o im ien iu  n a z w is k u  i p o c h o d z e n iu  te g o  c z ło w ie ­
k a  lu b  o s p r a w c a c h  j e g o  z a b ó js tw a  p o s ia d a ł  
w ia d o m o ść  iż b y  ta k o w ą  ja k  n a jsp ie sz n ie j  S ą  
du  tu te jszem u  u d z ie l ić  z e c h c ia ły .

łłr z e ś ć  K u jaw sk i d . 8 ( 2 0 )  L ip ca  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,

K ad ca  D w o r u , T r y n is z e w s k i.

L I S T Y  G  O Ń  C Z 16.

(N . I ) . 3 4 6 2 )  S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  / .
W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  n a d  p o rzą d k iem  i 

b e z p ie c z e ń s tw e m  w k ra ju  c z u w a ją c e , a b y  n a  
A n to n ie g o  S tra t  h a ls k ie g o , i E r a z m a  M ic h a ła  
d w ó c h  im io n  B u t k o w s k ie g o , o  k r a d z -e ż  s iln ie  
p o sz -la k o w a n y ch , b a czn e  o k o  z w r a c a ły , i w  r a ­
z ie  u ję c ia  ic h  n a jb liż sz e j  w ła d z y  p o lic y jn e j  lub  
S ą d o w i d o s ta w ić , lu b  w  sk a z a ć  r a c z y ły .

S tr a c h a ls k i m a la t  2 4 ,  rod em  je s t  z W a r s z a ­
w y  sy n  m a jstra  S z e w c k ie g o . m ien i s ię  s z e w c e m  
w zro stu  m a łe g o , tw a rzy  o k r ą g łe j , w ło s ó w  c i e ­
m n y c h , c z o ła  w y so k ie g o , o c /.ó w  p iw n y c h , n o sa  
śr e d n ie g o , B u d k o w s k i la t  m a 2 9 , ro d em  z P i a ­
se c z n a , p o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o , sy n  B a r t ło ­
m ie ja  i L u d w ik i , w z r o s tu  ś r e d n ie g o , tw a rzy  
o k r ą g łe j , w ło s ó w  b lo n d , o c z ó w  c ie m n y c h , n o sa  
m ie r n e g o , z p o w ie r z c h o w n o ś c i w y g lą d a  n a  o f i ­
c ja lis tę  n iż s z e g o .

W a r s z a w a  d n ia  23  L ip c a  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , P o p ła w sk i.

(N . I ) . 3 4 9 2 )  S ą d  Policj i  P o p r a w c ze j  
W y d z ia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

W zyw a  w sze lk ie  w ład ze nad b ezp ieczeń stw em  
i p o rzą d k iem  p ub liczn em , aby na T om asza K a-  
szu b ę , la t 40  liczą ceg o , og ro d n ik a  z gm in y  K rą- 
go li P o w ia tu  K on iń sk iego  p o ch o d z ą ceg o , b aczn e  
oko zw ró c iły  i  jak o  u k ry w a ją ceg o  s ię  przed w y ­
m iarem  sp ra w ied liw o śc i S ąd ow i tu tejszem u  d o ­
s ta w iły

Ł ę c z y c a  dnia 12 ( 2 4 )  L ipca 1 8 6 3  r.
S ęd z ia  P r ezy d u ją cy , W ó jc ick i.

(N . D . 3 4 8 7 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c  z e j  
W y d z ia łu  K a l w a r y j s k i e g o .

W e z w a ć  m a  h o n o r  w s z e lk ie  w ła d z e  n ad  b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  o g ó ln y m  c z u w a ją c e , a b y  A u g u ­
s ta  M itta g  ze  s łu ż b y  u tr z y m u ją c e g o  s i ę ,  p rze ­
d o s ta tn io  w e w si D o ln a  F r e d a  g m in ie  A le k s o ta  
p o w ie c ie  JM arjam p olsk ira  m ie sz k a ją c e g o , a z o b e ­
c n e g o  p o b y tu  n ie w ia d o m e g o , śc iś le  ś le d z ić  i 
w ra zie  u ję c ia  S ą d o w i tu te js z e m u  pod  s t r a ż ą  d o ­
s ta w ić  z e c h c ia ły ,  R y so p is  j e g o  j e s t  n a stę p u ją c y :  
m a  la t  2 1 ,  w zro st s łu s z n y , tw arz o k r ą g ła  w ło ­
s y  c ie m n o  b lo n d , o c z y  sz a r e  n o s  m ie rn y .

K a lw a r ja  d n ia  9 (2  1 ) L ip c a  1 8 6 3  r .

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , de J o h n ę .

N . D . 3 4 8 9 )  S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  K a l w a r y j s k i e g o .

W z y w a  w s z e lk ie  w ła d z e  ta k  c y w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e , a b y  J ó z e fa  S z u k a j ty s a , o  k ra d z ie ż  
o b w in io n e g o , a  p rzed  w y m ia rem  s p r a w ie d liw o ­
ści s ię  u k r y w a ją c e g o  ś le d z i ły ,  a w r a z ie  u ję c ia  
S ą d o w i tu te jszem u  d o s ta w iły .  R y so p is  je g o  
je s t  n a stę p u ją c y :  m a la t  2 4 ,  k a t o l ik ,  w zro stu  
ś r e d n ie g o , tw a r z y  ś e ią g le j  w k lę s łe j ,  n o sa  d łu ­
g ie g o ,  o c z u  s z a r y c h ,  w ło s ó w  b lo n d .

K a lw a rja  d n ia  6 (1 8 )  L ip c a  186 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , d e  J o h n ę .

(N . I ) .  3 4 7 5 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c ze j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

W zy w a  w szelk ie  w ład ze ta k  cyw iln e , ja k o  i 
w ojsk ow e nad  p orząd k iem  i b ezp ie czeń s tw e m  w  
kraju  czu w a ją ce , a b y  A n ton iego  B rz ez iń sk ieg o ,  
la t  51 k a to lik a , c ie ś lę , w e w si T u rza  w ielka , w  
p ow iecie  L ip n ow sk im  za m ieszk a łeg o , w zrostu  d o ­
b reg o , t w a r z y  p o c ią g łe j . w J o b Ó w  j a s n o . b l o n d ,  USt  
m iern ych , n osa  d u żego , oczu  p iw n y ch , Droay p ° '  
c ią g łe j , p rzed  w ym iarem  sp raw ied liw ośc i ukry­
w a ją ceg o  s ię  ś led z iły , a w razie u ję c ia  pod śc is łą  
s tra żą  tu te jsz e m u , lub  n a jb liższe m u  S ą d o w i d o ­
s ta w ić  r a c z y ły .

P łock  d .  11 ( 2 3 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

S ęd z ia  P r ezy d u ją cy , Ł em p ick i.

(N  D . 34  9 6 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Z a m o jk i e g o .

W z y w a  w s z e lk ie  w ła d z e  d o  k tó r y c h  to  n a ­
le ż y ,  a ż e b y  b a czn e  o k o  z w r ó c i ły  n a  M ic h a ła  
K itę , k tó ry  za  k r a d z ie ż  i w y ła m a n ie  s ię  z a r e ­
sz tu  d e c y z ją  S ą d u  n a sz e g o  nu z a tr z y m a n ie  g o  
w  dom u b ad ań  j e s t  z a k w a lif ik o w a n y , a  z a t r z y ­
m a n e g o  S ą d o w i tu te js z e m u  lu b  n a jb liż sz e m u  
o d s ta w iły ,

R y s o p is  j e g o  j e s t  n a stę p u ją c y :  W ie k u  la t  26  
w zro s tu  ś r e d n ie g o , tu sz y  d o b r e j , w ło s ó w  b lo n d , 
o cz y  s iw e ,  n o s a  m ie r n e g o , b rod a  o k r ą g ła ,  z n a ­
ki s z iz e g ó ln e  ż a d n e , u b ra u y  b y ł w k a p o tę  u a n -  
k in o w ą  s z a r a c z k o w ą , s p o d n ie  u a n k in o w e  t a k ie ­
go ż  k o lo ru  b u ty  z c h o le w a m i s to ją c e  m i d o  s z u ­
w a k su , nu k s z t a ł t  k s ię ż y c h , c z a p k ę  w a to w a ­
n ą  z d a sz k iem  .

J a n ó w  d n ia  4 ( 1 6 )  L ip ca  1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r ezy d u ją cy , P r z e g a liń s k i

(N . D . 3 4 4 4 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c ze j  
W y d z ia łu  W ło c ła w s k ie g o .

W zyw a  w sz e lk ie  w ład ze ta k  c y w ilo e  ja k o  i woj 
sk ow e nad  p o rzą d k iem  i b ezp ieczeń stw em  w k ra ­
ju  czu w ające , aby; l .  Jan a  R o sę , la t 2 6  p od ają­
ce g o , k a to lik a , i 2 . K aro la  L o s te  la t 2 9 , ew a n ­
g e lik a , p od d an ych  p a ń stw a  p ru sk iego , s ta le  we 
w si G ren iów  P o w ie c ie  O d olan ow skim  W . K s .  
P ozn ań sk im  z a m ieszk a ły ch , do k raju  tu te jsz e g o  
za  w yrok iem  p rzy b y ły ch , o zr zą d zen ie  k a le ­
ctw a  ob w in ion ych  i p rzed  w y m ia rem  sp r a w ied li­
w ośc i u k ryw ających  s ię , s c is le  ś led z iły , a  w raz ie  
d o strzeżen ia  ująć i b ą d o w i tu te jszem u  lub n a j­
b liższem u  tran sp or tem  d o sta w ić  za r z ą d z iły .

B rz eść  d. 8  ( 2 0 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

Sędzia Prezydujący,
R adca  D w oru , T r y n isz e w sk i.

(N . D . 3 47  7 )  S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  S ie d le c k ie g o .

W z y w a  w szelk ie  w ład ze nad  p o rzą d k iem  i b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  w k ra j*  c z u w a ją c e , a b y  na s ta r . 
Z y sk a  L e b o w a , ży d a , żo n a teg o , d z ie tn e g o , w m . 
W y s z k o w ie  P o w ie c ie  O stro łęck im  do k s ią g  lu d n o­
ś c i  z a p is a n e g o , i tam że  p oprzed n io  /a m ie s z k a łe -  
g o , a ob ecn ie z w ięz ien ia  S ied le ck ieg o  zb ie g łe g o  
u w a g ę  zw ra c a ły , w raz ie u jęcia  pod śc is łą  stra żą  

o S ądu  P o p ra w cze g o  tu te jsz e g o  lub  n ajb liższego  
d o s t a w ić  z e e h c ia ły . R ysop is: la t 3 4 , w zrost d o -  
b r y , tw arz p o c ią g ła , w ło sy  c iem n e, n o s  d o b r y  
oczy  s iw e  m ający .

S ie d lc e  d . 6 (1 8 )  L ip ca  186 3  r.
S ę d z ja  P r e z y d u ją c y , W y z iń sk i.

D O N IE S I E N IA  P R Y W A T N E .

I ( N .  D - 3 4 8 0 )  Podaje do pow szechnej w iado- 
| mości: iż  b ile t  Lom bardow y w yd an y, za N rem  
; 3 7 ,6 1 2  przypadk ow o z a g in ą ł .

W z y w a  s ię  w ię c  p o s ia d a c z a , iż b y  n a jp ó ź n ie j  
w  6 ty g o d n i od  d . U  S ie r p n iu  r. 1 8 6 3 ,  to  jes-t 

. o d  d a ty  o s ta tn ie g o  o g ło s z e n ia  z g ł o s i ł  s i ę  i p ru -  
I w o p o s ia d a n ia  o w eg o ż  w D y r e k c ji L o m b a r d u  u d o -  
| w o d n ił ,  g d y ż  w  p r z e c iw n y m  ra z ie  d u p l ik a t  bi* 
i le tu  w y d a n y m  z o s ta n ie  o s o b ie , k tó rej n a z w i­

s k o  z a p isa n e  w  K s ię g a c h  D y r e k c ji

w  D rukarni J .  J a w o r s k i e g o . — Za pozwoleniem Cenzury.


